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w  Czechosłowacji
PRAGA, (PAT). W  środę odbyły  

się znowu kilkugodzinne narady 
komitetu politycznego rady mini 
strów, o  czym został w ydany ko­
munikat oficjalny, stwierdzający, 
że poruszane były niektóre szcze­
góły, dotyczące uregulowania sa­
morządu z punktu widzenia po 
trzeb narodowościowych, oraz nie­
które sprawy bieżące. Ogólnie spo 
dziewano się, że na środowym  po 
siedzeniu komitetu politycznego zo 
stanie ostatecznie ustalona redak­
cja statutu narodow ościow ego, jak 
się zdaje jednak, brzmienię ko­
munikatu oficjalnego to potwierdza, 
prace komitetu politycznego nie po 
sunęły się jeszcze tak daleko. Po 
zebraniu komitetu politycznego pre 
mier Hodża przyjęty był przez pre 
zydenta Benesza, któremu zdał 
sprawę z onegdajszych rozm ów z 
przedstawicielam i stronnictwa su- 
decko-niem ieckiego. Poza tym pre

Zgon 
Herberta Smitha
W Londynie zmarł w  wieku lat 

76 przywódca górników brytyj­
skich, HERBERT SMITH.

Pożyczka w ew nętrzna 
w Anglii

LO ND Y N  (P A T ). Pożyczka  
obrony narodowej w wysokości 
30 m ilion ów  fantów  szterlingów, 
której subskrypcja otwarta zosta­
ła  w środę o godz. 9-ej, a zam knię­
ta o godz. 15.30, została, jak się  
zdaje, pokryta w  całości.

t a n k i  h a n d l o w e
angielsko-niemieckie

Przem awiając w  Izbie Gmin w  
dyskusji nad kredytami handlu, 
minister Oliver Stanley zalecał 
kupcom angielskim ostrożność w 
stosunkach handlowych z Niem ca­
mi po miesiącu czerwcu.

M ówiąc o rokowaniach w  spra­
w ie  pożyczek austriackich, mini­
ster zaznaczył, iż ze względu na 
obecną fazę rokowań nie może zło 
żyć żadnego ośw iadczenia co do 
charakteu akcji, jaka prawdopodo  
bnie zostanie podjęta. Żywimy je­
dnak nadzieję — dodał minister —  
że  rokowania doprowadzą do po- 
m yślnego wyniku.

mier Hodża obecny był na posie 
dzeniu prezydium stronnictwa 
agrarnego, któremu również zło­
żył sprawozdanie z przebiegu do

tychczasowych rozmów z Niemca­
mi, wreszcie Hodża przeprowadził 
rozmowę z przedstawicielami 
aktywistów  węgierskich.

Delegacja Niemców Sudeckich
u p rem iera  H odży

PRAGA (PA T ). —  Urzędowo komunikują: W e wtorek w ieczo. 
rem przedstawiciele stronnictwa Niem ców sudeckich, posłow ie 
Kundt, Peters i Rosche oraz dr. Sebekowsky i Schicketanz 
udali się do premiera Hodży celem  zaznajomienia się z odpow ie­
dzią Rządu na memorandum stronnictw a Niemców sudeckich. Pre­
mier Hodża ośw iadczył przybyłym  w imieniu Rządu, iż Rząd « w a . 
żać  będzie memorandum stronnic twa Niem ców sudeckich oraz sta ­
tut narodow ościow y Rządu za po dstaw ę rokowań. Aby umożliwić 
obu stronom ustalenie ich punktó w  widzenia następna rozm owa  
odbędzie się w  najbliższych d niach . ,

Uchwały
czeskich i niemieckich socjalistów
Odbyła się w  gmachu Sejmu w  Pradze narada czeskich i niemiec­

kich socjal - demokratów, na której postanowiono we wszystkich  
zagadnieniach wewnętrzno - politycznych w ystępować wspólnie.

Demonstracja hitlerowska
w Niemieckiej Libinie

Socjaliści francuscy u premiera Francji
PARYŻ, (PAT). —  Socjaliści wy 

słali do premiera delegację, która 
wystąpiła ze stanowczym żą ­
daniem załatwienia czterech na j­
ważniejszych i najtrudniejszych 
spraw społecznych, jak  w yrów na­
nie plac urzędniczych, emerytur 
dla starych robotników, ustaw y o 
pomocy dla robotników dotknię­
tych klęskami i zasiłków dla ro­
dzin robotników rolnych.

Premier oświadczył delegacji , że 
kwestię zasiłków rodzinnych dla 
robotników wiejskich Rząd zamie­
rza załatwić w  drodze dekretu, na 
tomiast sp raw a kasy pomocy prze 
ciwko klęskom żywiołowym może 
być rozstrzygnięta dopiero po za

Przewódca francuskiej General 
nej Konfederacji Pracy dr. jouhaux  

_ ,  . w ygłosił po powrocie z Genewy,
kończeniu zbiorów bieżących. N a | w  m iejscowości St. Brieuc przemó

razie premier zamierza tylko otwo p raw y  n ad  nią. W  kwestii podwy
rzyć dodatkowe kredyty dla tym 
czasowego załatwienia tej sprawy. 
W  spraw ie emerytur dla starych 
robotników premier podkreślił, że 
odpowiednią ustaw ę złożył już 
w  Izbie Deputowanych, która 
może podjąć natychmiast roz-

żek dla urzędników, oświadczył 
premier, że zamierza tę spraw ę 
uregulow ać dopiero przy uk łada­
niu budżetu na rok przyszły, a  w  
chwili obecnej nie widzi możności 
znalezienia w budżecie żadnych 
kredytów na ten cek

0 llIWIltjE i i f l ł P U S t a !
w  s p r a w ie  4 0 -g o d z in n eg o  tygodnia praty

Z Pragi donoszą:
W nocy z 11 na 12 czerwca w  

m iescowości Niemiecka Libina, w  
powiecie Szumberskim, nieznany 
sprawca w yw iesił na kominie ce­
gielni, wysokości 52 m., sztandar 
ze swastyką 6 mtr. długości. Scho­
dząc i  komina powyrywał pręty 
żelazne, aby uniemożliwić wejście 
na komin i usunięcie sztandaru.

Jako podejrzanego o to, areszto 
wano 14 czerwca Serwina- Sw obo­
dę, nowoobranego członka zarzą- 
du gminy ze stronnictwa Sudecko- 
Niem ieckiego i przewieziono go do 
więzienia w  Ołomuńcu. T egoż  
dnia wieczorem ludność niemiecka 
Niemieckiej Libiny urządziła po. 
chód, któy przed posterunkiem żan

darmerii domagał się zwolnienia 
aresztowanego, poczym rozszedł 
się.

Faszyści hiszpańscy
wciąż bombardują cywilną ludność

WALENCJA (P A T ). -  Agencja 
Bavasa donosi: W środę o godz. 
9.40 bombardowały 4 sam oloty  
powstańcze Alicante. Około 40 
bomb spadło na sąsiadujące z mia 
stem wzgórze nie wyrządzając 
większych szkód.

Równocześnie bombardowały sa 
moloty powstańcze W alencję zrzu 
cając bomby na przedmieścia Ca- 
banal i Grao oraz dzielnicę por­
tową.

WALENCJA (PA T ). —  O godz. 
17.50 W alencja było bombardo­
wana po raz czwarty w ciągu  
dnia w czorajszego. 8 sam olotów  
powstańczych rzuciło na dzielni­
cę ponad 50 bomb. Kilka bomb

Sukces wojsk chińskich
Agencja chińska Central New»  

donosi urzędowo, że wojska chiń­
skie odzyskały Czien - Cziang-
Keu.

Dyr. „Widzewsk ej M anufak tu ry"
został zastrzelony

Uczeń przypadkowym mordercą
TOMASZÓW. (PA T .) .  W ś ro ­

dę na szosie pod Spałą wydarzył 
się tragiczny wypadek, któremu 
uległ dyrektor „W idzewskiej M a­
nufaktury" 5 2 -letni Otto Steigert. 

Dyrektor Steigert w raca jąc  wraz

Wyrok w procesie
Michalskiego i towarzyszy

Sąd O kręgowy w  W arszaw ie w y  
dał w  środę wyrok w głośnej 

aferze korupcyjnej M ichalskie­
go, Idzikowskiego i innych.

StrajK na cegielni
„S korosze"

/

Mimo podpisania umowy zbio- 
ow ej w  przemyśle ceramicznym i 
nadania przez ministra Opieki Spo 
łecznej mocy powszechnie obowią  
żującej temu układowi, raz po raz 
w  cegielniach podwarszawskich  
wybuchają zatargi z powodu nie- 
honorowania umowy zbiorowej 
przez przem ysłowców.

Dn. 10 6 1938 r. wybuchł strajk 
«prowokowany pzez w łaściciela ce 
gielni „Skorosze", inż. Ł. Burdzyń- 
skiego, obejmując przeszło 100 lu­
dzi.

Mimo interwencji Inspektora 
Pracy i najdalej posuniętych 
ustępstw  ze strony robotników, 
inż. Burdzyński zajął takie s tano­
wisko, które zam iast zlikwidować 
pow sta ły  za targ ,  pogłębia go.

Charak terystyczne jest, że p. 
Burdzyński jest  pezesem S tow a­
rzyszenia Przem ysłowców C era­
micznych i sam w imieniu przem y­
słowców ceramicznych podpisał 
układ zbiorowy, którego obecnie 
me honoruje.

Sąd skazał p. Michalskiego na 
10 lat więzienia, zmniejszając ka­
rę na mocy amnestii na 8 lat w ię­
zienia. B. posła Idzikowskiego Sąd 
skazał na 5 lat więzienia. Oskarża 
r.y M iazga skazany został na 5 
lat w ięzienia, osk. Niesiobędzki na 
2 lata więzienia. Osk. Kaufmana 
uniewinniono.

17 rozstrzelanych
W yjazdowa sesja kolegium  

wojennego najwyższego sądu Z. S. 
R. R. rozpatrywa.a w Chabarow- 
sku sprawę czionkow anty sow iec­
kiej prawico w o . trockistowskiej 
organ .zacji szpiegowskiej.

WSZYSCY OSKARŻENI W LICZ 
BIE 17-tu ZOSTALI SKAZANI 
ZA SZKODNICTWO 1 SZPIEGO- 
STW O NA KARĘ ŚMIERCI PRZEZ 
ROZSTRZELANIE. WYROK ZO 
STAL WYKONANY.

żoną i synem samochodem do Ło­
dzi zatrzymał się na  szosie z po ­
wodu defektu w motorze. W  czasie 
naprawian ia  motoru Steigert zo­
stał zraniony kulą w tył głowy. 
Jak  się okazało spraw cą postrzele­
nia jest uczeń gimnazjalny T a ­
deusz Dębiec, który znajdując się 
w pobliżu samochodu strzelał z 
floweru w powietrze. Przewiezio­
ny do szpitala miejskiego w T o ­
maszowie dyr. Steigert zmarł nie 
odzyskawszy przytomności. Dębca 
aresztowano.

Sprawa
Doboszyńskiego
Wyrok w głośnej sprawie inż. 

Doboszyńskiego, którą w środę 
rozpatrywał Sąd Najwyższy w 
W arszaw ie — ogłoszony zostanie 
w piątek o godz. 1-ej po poł.

WSPÓLNICY

Sąd Najwyższy rozpatryw ał 
w środę skargę kasacyjną 
trzech tow arzyszy Doboszyńskie- 
go, skazanych  za udział w naj­
ściu na Myślenice przez Sąd Ape­
lacyjny w Krakowie na karę od 6 
miesięcy do 3 lat "więzienia.

Sąd N ajwyższy kasację o sk a r ­
żonych oddalił.

spadło w pobliżu parowca, na kto 
rym podczas poprzedniego bom ­
bardowania wybuchł pożar.

WALENCJA (P A T ).  —  Sam o­
loty pow stańcze bom bardow ały  w 
południe port Walencji. Jedna : 
bom b wybuchła obok francuskie 
go s ta tku  handlowego „Le Gau 
lois“, uszkadzając go poważnie.
Do sta tku wdziera się woda. Z a­
łoga usiłuje zabezpieczyć sta tek  
przed zatonięciem. Ofiar w lu­
dziach nie było.

WALENCJA (PA T ). — W e 
wczasnych godzinach popołudnio­
wych sam oloty powstańcze bom­
bardowały port. Trafiony bombą 
statek francuski „Le Ganłois“ za . 
tonął. Ofiar nie było. Na dno po­
szedł również statek francuski 
„Karbear".

Faszyści uszkodzili
p a ro w c e  a n g ie lsk ie

W czasie bombardowania por­
tu W alencji trafione zostały bom ­
bami dwa parowce angielskie,
„Thurston“ i „Safarer“. Na po­

kładzie „Thurston" wybuchł pożar', 
ugaszony przez straż ogniow ą, a j \y  środę odjechał do Bukaresz. 
na „Safarer* uszkodzone zostały j tu minister ośw ia ty  Wojciech Świ< 
m aszyny. tosławski.

wienie na kongresie.
Mówiąc o zagadnieniu 40-go-  

dzinnego tygodnia pracy, Jouhaux 
podkreślił doniosłość dla robotni­
ków francuskich KONWENCJI 
MIĘDZYNARODOWEJ O 40-GO- 
DZINNYM TYGODNIU PRACY.

M ówca podkreślił, że w  razie 
nie dojścia do skutku międzynaro­
dowej konwencji, 40-godzinny ty. 
dzień pracy w e Francji również 
stałby się nie do utrzymania.

Zgromadzenie narodow e prokla- 
mowało Alfredo Valdomira prezy­
dentem Republiki. W iceprezyden­
tem mianowany został Cesar Char 
lone. Objęcie władzy nastąpić m a 
19 czerwca

Trzęsienie ziemi
A u str ii
(P A T ) .

W
W IE D E Ń  

się odczuć
W A ustr ii  

w środę lekk ie
trzęsienie ziemi, k tó re  n ie  wyrzą­
dziło żadnych  szkód.

W yiaza  
f ó .  ŚwiĘtosławskiego

do Bukaresztu

Rada U bezp ieczeń  Społecznych
(P A T ).  W dniu 15 b. m. odby­

ło się w  Ministerium Opieki Spo­
łecznej,  pod przewodnictw em  p. 
ministra M. Kościałkowskiego, 
drugie skolei posiedzenie rady u- 
bezpieczeń społecznych z udzia­
łem p. podsekre tarza  stanu, dr. E. 
P iestrzyńskiego, gen. dr. St. Roup 
perta , b. min. dr. St. Hubickiego i 
w chodzących w skład rady  przed­
stawicieli p racowniczych robo t­
niczych związków  zaw odowych, 
organizacji p racodaw ców  oraz 
przedstawicieli św ia ta  lekarskiego 
i naukow ego.

Po zagajeniu  ob rad  przez p. mi­
nistra M. Kościałkowskiego — za 
brał glos dyrek tor  depar tam entu  
ubezpieczeń społecznych, dr. T. 
Dybowski, który obszernie om ó­
wił ak tua lny  stan organizac ji  ubez 
pieczeń społecznych w Polsce.

Nad referatem p. dyr. D y b o w ­
skiego wyw iązała  się dyskusja, w

której wzięli udział m. in.: pp. Si­
mon, Zieleniewski, tow. Kriegier, 
Gacki, tow. Zdanowski,  Grygołaj- 
tys, Hubicki i Langrod.

*
Rada ubezpieczeń spoiecznycł 

uchwaliła między innymi wniosę! 
dom agający się  wprowadzenia Si 
morządu w instytucjach ubezpie,
czeń społecznych.

Ufuy wojenny t r m \ \
D epartam ent S tanu w W aszym  

tonie ogłosił notę f rancuską v 
spraw ie  płatności p rzypadające 
na  dzień 15 czerw ca ra ty  dtugu w< 
jennego. W nocie tej F ranc ja  z 
wiadam ia ,  iż nie zapłaci tej raty 
zastrzega sobie jednak  wszczęci 
rozmów dyplom atycznych  w cel 
rewizji tych d ługów z chwilą, gd 
n ad a rzy  się sposobność.
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Wieś  c z e k a
Naftwardszy orzech

24 miliony chłopów czeka na zrealizowanie programu rolnego
Pierw szą i decydującą cyfrą, od 

której należy zacząć dyskusję o 
kwe&tji rolnej — to 24 milionów 
chłopów w Polsce. Liczba rodzin 
małorolnych (w edle danych insty­
tutu Gospodarstw a Społecznego) 
których gospodarstw a muszą zo­
stać zwiększone dla osiągnięcia 
norm sam ow ystarczalności wynosi 
2,060.000. Liczba rodzin bezrol­
nych, dla których dopiero stw o­
rzyć trzeba nowe sam ow ystarczal­
ne gospodarstw o dosięga 600.000. 
Razem 2.660.000 rodzin chłop­
skich, które uważać należy za je . 
dnostki gospodarcze, potrzebuje 
około 7 1 pół miliona hektarów  zie­
mi.

W edług zasad reformy rolnej 
z przed 16 la t zapas ziemi wynosi 
wszystkiego 1,690,000 hektarów, a 
więc 22^. Gdyby jednak rozparce­
lowano wszystkie użytki rolne po­
n a d  50 hektarów  (z pozostaw ie­
niem ośrodków 50 hektarow ych) 
i dodano do tego zapas, jaki s ta . 
nowi ziemia w łasności publicznej, 
razem 3.645,000 hektarów, stano­
wiłoby to 60% zapotrzebow ania zie 
mi dla chłopów na założenie samo 
w ystarczalnych gospodarstw  chłop 
skich.

W Polsce zatem z ziemią nie jest 
tak żle. Możnością pokrycia w 60<s 
zapotrzebow ania żadne z państw  
europejskich, mających m ocarstwo 
w e ambicje, nie może się pochw a­
lić, nie licząc Rosji, która jest 
wciąż gigantyczną retortą dośw iad 
czalną.
Z nieulegającą wątpliwości dobrą 
w iarą podszedł do zagadnienia roi 
nego w Polsce gen. Stanisław  
Skwarczyński, szef OZN. na zjeż- 
dzie w Lublinie. Korzystał nieza­
w odnie z „badań i opracow ań Ko. 
misji wiejskiej rady naczelnej i biu 
ra planowania Obozu“ i zajął się 
zagadnieniem „program ow o gos­
podarczym ", które (jak  sam pod­
kreślił) nadaje się do bliskiej rea­
lizacji, a może być w ykonane w du 
żym stopniu własnymi siłami wsi.

Nie naszym jest obowiązkiem 
podpow iadać szefowi OZN. w jaki 
sposób ta nowa, wciąż jeszcze kon 
solidująca się, partia polityczna 
m a opracow yw ać program  rolny 
w  Polsce. Ma na to sw oje biuro

RODEKV W łZ E C IW  
^ l E G O MK R E M % ^

C A  Z  I M  I
METAMORPHOSA

P o w r ó t
mir.Becka

W środę po południu powrócił 
z Tallina minister spraw  zagram cz 
nych p. Józef Beck v' tow arzyst­
wie w icedyrektora dep. politycz- 
nemo M. S. Z. Kobylańskiego i se . 
kretarza osobistego Krasickiego.

planow ania i dostęp do wszelkich 
możliwych źródeł informacyjnych 
oficjalnych i nieoficjalnych. Ma w 
radzie naczelnej swoich ministrów, 
ma możliwości większe, niż jaka­
kolwiek partia  polityczna w Pol­
sce.

Skoro jednak szef OZN. stw ier­
dził to samo, co twierdziła PPS. 
zawsze, że „w adliw ość ustroju roi 
nego“, „jest natury strukturalnej", 
— powinien, jako drugą konieczną 
przesłankę logiczną uznać zasadę, 
żę stanowienie o  chłopach bez chło 
pów  jest szkodliwym marzeniem.

Gen. Skwarczyński wyczuwa tę 
lukę w rozumowaniu i stw ierdza;

„Zasadą prac OZN jest dążność, 
by programowym opracowaniom GO­
RY towarzyszyła realizacyjna praca 
DOŁU".

Nie chce jednak przyznać faktu, 
że ,DOŁY* już są skonsolidowane 
i posiadają nie tylko program , ale 
i wyraźne wskazania, jak ten pro­
gram  zrealizować, a  „GÓRA" do. 
piero konsoliduje się i czeka na wy 
niki prac swego biura planowania. 
Jeszcze może dziesięć lat temu słu 
szna byłaby m etoda i aktualne by. 
łyby wszystkie zalecane przez gen. 
Skwarczyńskiego zasady co do:

1) opłacalności produkcji rolni­
czej,

2) racjonalizacji handlu rolnicze 
go,

3) konieczności inwestycji wiej­
skich,

4) wyzyskania czynnika pracy, 
który wieś ma w nadm iarze (do­
chodzącym już powoli, ale syste . 
matycznie do pierwszego dziesiąt­
ka milionów).

W  r. 1938 w szystkie powyższe 
postulaty i cały szereg innych za­
w arte już są (są ich częścią!) w 
szczegółowych program ach stron 
nictw  skonsolidowanych i goto­
wych do przyjęcia na siebie odpo­
wiedzialności za ich zrealizowanie.

Dla P. P. S. zagadnienie prze­
budow y ustroju rolnego jest jedną 
z najistotniejszych w Polsce części 
przebudowy całego usfroju społe­
cznego wogóle, ale nikomu z socja 
listów polskich nigdy na myśl nie 
przychodziło, że może się to stać 
BEZ WSPÓŁDZIAŁANIA i współ 
udziału czynnika najbardziej w 
tym zainteresow anego t. j. chło­
pów!

Nie chcemy naw iązyw ać do Uni 
wersalu Połanieckiego naczelnika 
Kościuszki i przypominać w szyst­
kich grzechów przedrozbiorowej 
i porozbiorowej polityki tych, któ. 
rzy rządzili, lub też do rządzenia 
Rzeczpospolitą Polską przygoto­
wywali się.

W obecnej chwili historycznej 
nie czas na teorie i planow ania 
przy zielonym stoliku. Program  
przebudowy ustroju rolnego trze­
ba realizować na szczegółowo o . 
pracow anych już i w ludzie pracu 
jącym Polski gruntow anych zasa . 
dach reformy rolnej (bez odszko­
dow ania) i spraw iedliw ego roz. 
działu ziemi, między tych, którzy 
chcą i umieją na roli praaow ać.

S tara  rzymska zasada: bis dat, 
qui cito dat (podwójnie daje, kto 
daje zaraz) nie straciła nic z swej 
aktualności.

Nie da się jednak tej koniecznej 
i pilnej, bodajże najpilniejszej w

Polsce spraw y załatwić ani dekre 
tern, ani w obecnych ciałach usta 
wodawczych. Zrobić to może i mu 
si rzeczywiste przedstawicielstwo 
całego społeczeństwa, zam ieszka, 
łego na ziemiach Rzeczypospolitej. 
W szystkie inne najlepsze zamiary 
i najlepszą wolą podyktowane pla 
nowania nie przedstaw iają więk­
szej w artości, niż owa legendarna 
— ale jakże realna — doskonale 
wybrukow ana droga do... piekła!

T. HARTLEB.
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Górnicy obradują

p r z y  PRZEZI_ 
&BYPlE i K/f

0 skrócenie czasu pracy
Trzeci dzień kongresu poświę­

cono sprawie skrócenia czasu pra 
cy, stosunku międzynarodówki do 
sowieckiego Zw iązku Górników
1 sprawie hiszpańskiej.

Zagadnienie skrócenia czasu 
pracy zreferował tow. Jones (An­
glia). W spominając krótko o dy 
skusi i U.M tym problemem na te­
renie Międzynarodowego Biura 
Pracy przypomniał, że biuro to 
rozesłało do wszystkich krajo- 
wych związków górników kwe­
stionariusze ankietowe dla zebra­
nia materiału o warunkach i cza- 
sie pracy w górnictwie, mające 
stuzyc jako m ateriał informacyj­
ny dla M.B.P. Podkreślił, że s ta ­
ły wzrost bezrobocia wśród gór­
ników nakazuje po prostu wszyst 
kim krajom skrócenie czasu pra- 
cy. Czas pracy w górnictwie musi 
być skrócony wspólnie i jednoli­
cie. Przemysłowcy na ostatniej 
międzynarodowej konferencji wę­
glowej, z wyjątkiem francuskich,

ustosunkowali się do tego zagad- 
nlenia negatywnie. Referent za­
proponował podjęcie wspólnej 
walki o 40 godzinny dzień pracy.

Tow. Vigny (F rancja), omawia 
jąc ten problem stwierdził, że żą- 
danie 40 godzinnego tygodnia 
pracy ma dla górników znaczę- 
nie zasadnicze. Zadaniem Między 
narodówki jest złamać opór prze­
mysłowców. N a dzisiejszym kon­
gresie stwierdzić należy, że nade­
szła chwila wyraźnego i jasnego 
zajęcia przez delegatów stanow i­
ska wobec problemu skrócenia 
czasu pracy. Dziś, kiedy życie go 
spodarcze narodów pogrążone jest 
w anarchii, kiedy tysiące górni­
ków czeka niecierpliwie na za­
trudnienie, musimy podjąć we 
wszystkich krajach ofensywę dla 
zdobycia krótszego czasu pracy. 
We Francji, Belgii i Polsce wy­
walczyli sobie górnicy krótszy 
czas pracy.

Przy omawianiu tego problemu
nie można nie poruszyć zagadnie­
nia produkcji. Każdy z górników

Pro£ê dn_JWj_JedlińsKłego

Obraz istotny strajku chłopskiego
w zeznaniach czołowych działaczy Str. ludowego

w

Zwycięstwo dla wytrwałych
Istnieje przysłowie, że nie zostanie powstrzymać, gdy kieruje kroki swe

nigdy dobrym jeżdźcem ten, kto 
przynajmniej siedem razy nie spadł 
z konia. Innymi słowy — ażeby nau­
czyć się dobrze jeździć wierzchem, 
trzeba długo jeździć i nie zrażać się 
chwilowymi niepowodzeniami: Zwy­
cięża wytrwałość.

Jeżeli ktoś, komu w danej klasie 
łub loterii nie dopisało szczęście, po­
pada od razu w zniechęcenie i prze. 
staje w ogóle grać, ten sam z wła­
snej woli staje się beznadziejnym 
„pechowcem", któremu nigdy już 
nie zaświta jutrzenka lepszej przy­
szłości i który jest skazany na wiecz 
ną wegetację.

Bo nigdy nie wiadomo kiedy i do 
kogo zwróci się uśmiech Fortuny, bo 
gini — jak wiadomo — bardzo ka­
pryśnej i zmiennej. Szczęścia do gry 
na loteri nie trzeba popędzać batem, 
lub szpicrutą, ale nie można go też

do oznaczonego celu. Żadne kombina 
cje nie pomogą, a decyduje wyłącz­
nie tajemnicza Ananke — przezna­
czenie, jak chcą niektórzy, — przy­
padek, jak dyktuje zdrowy rozum.

Ale wygrana nie może być przezna 
czona, oczywiście, temu, kto nie po­
siada losu, podobnie, jak nie może 
się on spodziewać, by szczęśliwym 
trafem tysiące spadły mu z nieba. 
Tylko wytrwały, ufny w swą gwia­
zdę gracz może mieć nadzieję, że prę 
dzej czy później szczęście skieruje 
się w (ego stronę i przyniesie mu je­
żeli nie bogactwo, to przynajmniej 
pomyślną zmianę w życiu.

Ci zatem zwłaszcza, którym nie 
powiodło się w poprzedniej loterii po 
winni niezwłocznie zaopatrzyć się w 
lo3 do pierwszej klasy czterdziestej 
drugiej Loterii Klasowej, bo ciągnie 
nie rozpoczyna się już 22 czerwca.

O R K A / OGÓLNY STRAJKU
Od kilkunastu dni toczy się 

Przemyślu proces dr. W . Jedliń­
skiego, oskarżonego w związku 
ze strajkiem chłopskim w sierpniu 
roku 1937. O ile poprzednie pro­
cesy uczestników strajku naświe­
tlały pewne odcinki akcji strajko­
wej mas chłopskich — to proces 
dr. Jedlińskiego rzuca światło na 
całość akcji strajkowej.

Poniżej podajemy najcharakte- 
rystyczniejsze momenty zeznań 
świadków ob. Brunona Gruszki— 
prezesa rady-... Nacz. Stronnictwa 
Ludowego, kapitana w stanie spo 
czynku, i b. legionisty J. Schramma 
które dają obraz ogólny strajku.

PODŁOŻE STRAJKU.
Ob. Gruszka rozpoczął swoje 

zeznania od omówienia sytuacji 
politycznej w Polsce zimą 1936- 
37. Po demonstracji nowosielec- 
kiej, po Krzeszowicach, zaogniła 
się sytuacja na wsi. Chłopi ocze­
kiwali nadaremnie spełnienia wy­
suniętych w memoriale nowosielec 
kim rezolucyj. W styczniu 1937 r. 
Kongres Stronnictwa, postanowił 
proklamować strajk chłopski. W 
lipcu 1937 roku odbyło się w W at 
szawie zebranie N. K. W., na któ­
rym pod naciskiem dołów posta­
nowione strajk rozpocząć. Data 
była tr/ym ana do ostatniej chwili 
w ścisłej tajemnicy. Strajk miał 
być demonstracją polityczną, po­
za tym miała to być próba spraw^ 
ności organizacyjnej.

GDY PADŁO HASŁO...
Gdy na święcie czynu chłopskie 

go świadek w Jarosławiu przema­
wiał do tłumów i proklamował 
strajk, stwierdził, że chłopów ops 
nował jakiś żywiołowy entuzjazm.

Świadek mówi dalej o strażach 
porządkowych. Na tereme powia­
tu jarosławskiego istnieją one już 
od kilku lat. Po raz pierwszy wy­
płynęły one na szersze wody w 
czasie uroczystości nowosieleckich 
kiedy to 4000 członków straży po­
rządkowej przetransportow ano na 
teren powiatu przeworskiego z 
powiatu jarosławskiego.

Jedliński zastępował świadka 
jako wiceprezes zarządu, św iadek 
był przekonany, że zaraz w pierw­
szym dniu zwrócą się doń władze 
starościńskie w Jarosławiu i za­
proponują mu interwencję w spra­
wie uspokojenia wsi. Tymczasem 
nikt się nie zgłosił. W spraw ie a- 
resztowam a Jedlińskiego pojechał 
do Przem yśla do prokuratora dra 
Tymińskiego. Prok. Tymiński o 
świadczył, że polecenia areszto 
wania Jedlińskiego me wydawał i 
przyrzekł na przyszłość me aresz­
tować w czasie strajku ludzi.

WOJEWODA SW OJE — 
POLICJA SWOJE.

W  Przemyślu zawiadomiono 
świadka, że w ojewoda Biłyk wy­
raził chęć przeprowadzenia z nim

żądania wojewody przyrzekł wy­
dać odezwę uspakajającą, wyje­
chał do Krakowa i tam tego same 
go dnia wydał odezwę, która pole 
ca prezesom Kół wydanie odpo­
wiednich zarządzeń i informuje, 
że strajk musi się bezwzględnie 
zakończyć dnia 25 sierpnia o godz. 
12 w nocy. T a odezwa została na 
tychmiast rozesłana pocztą do 
wszystkich zarządów powiato­
wych, a na drugi dzień policja o- 
dezwe skonfiskowała.

W CHŁOPSKIM „OBOZIE".
Po powrocie z Krakowa dowie­

dział się od szofera Kubaszka, że 
w Muninic policja przeprowadziła 
„pacyfikację". Starosta jarosław-

Po n i t c e
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ski zwrócił się doń, z zapytaniem, 
czy nie zechciałby wpłynąć na u- 
spokojenie się Pawłosiowa. Swla 
dek zgodził się. Kazał zawołać z 
lasu do wsi Kasprzaka i całą star 
szyznę chłopską i zaczął robić im 
wymówki z powodu koncentracji. 
Był tam formalny obóz, uzbrojo­
ny, podzielony na oddziały, był 
pluton saperów, świadek się tym 
ucieszył, zdawał sobie bowiem 
sprawę z tego, że jest to może je­
dyny sposób utrzymania spokoju, 
Ucieszyła świadka, jakkolwiek i 
zdziwiła obecność w Pawłosiowie 
hr. Drohojowskiego, którego ma) 
b. mało, lecz wiedział o nim, że 
jest rozumny i taktowny. Kiedy 
przybył Kasprzak z Drohojowsk.m 
wytłumaczyli świadkowi, że chło­
pi zebrali się, bo policja chciała 
..spacyfikować" wieś. Chłopi wie- 
rzy li, że jak się zbiorą w grom a­
dę, to ich policja nie zaatakuje 
Były już trupy w Tarnobrzegu, by 
ło po Uninie, M ajdanie i areszto­
waniu jealińskiego, było więc rze 
czą naturalną, że. ludzie się bali.

Kiedy świadek wrócił do Jaro ­
sławia, dowiedział się, że sytuacjala in  cnęc piicpiuw ciuicnia z iii.n , siawia, aowieuziai się, ze sytuacja 

rozmowy telefonicznej. Na skutek | jest tak ciężka, że władze musiały

już uciec się do wezwania pomo­
cy wojska.

W zakończeniu zeznań świadek 
Gruszka stw ierdza legalność po­
stulatów Str. Lud. oraz leg a l,ość 
założeń i przeprowadzenia stra j­
ku.

Następnie zeznawał emeryt, ka­
pitan W. P. Schramm.

Świadek Schramm uważa strajk 
chłopski za akt demonstracji. -  
W prawdzie strajk  uchwalony zo. 
stał przez Kongres S. L. jeszcie w 
styczniu 193? r., ale z proklamo­
waniem tegoż władze naczelne się 
ociągały. Gdy jednak postulaty 
Stronnictwa Ludowego pozosta­
wiono bez odpowiedzi, stronnict­
wo zdecydowało się na proklamo 
wanie strajku.

Świadek wyjaśnia dalej, że ak­
cja strajkow a w jarosławskim nie 
wymagała kierownictwa z uwagi 
na znaną solidarność wsi.

OSTRO — ALE LEGALNIE.
Rewelacyjnie wypadły zeznania 

świadk3 W itolda Jaroszyńskiego, 
który od czerwca 1936 roku do 
października 1937 był referentem 
bezpieczeństwa w storosłwie w 
Jarosławiu. Stwierdził wówczas 
silne zradykallzowanie wsi. Śle­
dził uważnie, z urzędu, ruch ludów 
ccwy na terenie, przysłuchiwał 
się wielu przemówieniom oskarźo 
nego i w żadnym z nich nie dopa. 
trzył się występów antyrządowych

Oskarżony zmierzał raczej do 
podkopania wśród ludności zaufa­
nia do „sanacji*. Zajmował też bar 
dzo krytyczne stanowisko odnoś­
nie OZN, atakując zwłaszcza ostro 
płk. Koca. Kiytycznie też 'apatry  
wał się na politykę zagraniczną 
min. Becka, w stosunku do Nie. 
mieć i Czechosłowacji. Przemówię 
ula były bardzo ostre, ale utrzyma 
ne w ramach ogólnikowych i ce­
chowała je pewna ostrożność.

Gdy doszły go wieści o stoso­
waniu przez chłopów akcji gw ał­
tów terroru, kontaktował z o- 
skarżonym, mającym wpływ na 
masy chłopskie i wzywał go do 
uspokojenia ich.

ŻYCZENIA SĘDZIEGO.
Sensacyjnym fragmentem pro­

cesu były zeznania św. Henryka 
Diamanta, rolnika .  żyda, który 
jest członkiem Str. Ludowego i 
był prezesem Koła S. L. w Ruda- 
wie. Przemówienie Jedlińskiego 
słyszał, mówił on o wysokich po­
borach niektórych urzędników o 
nadużyciach podczas wyborów sa­
morządowych, o tym, że się sana 
cja skończy dalej mówił o tej po
kucie, że, jak w średniowieczu 
ktoś zawinił, to ubierał specjalne 
szaty i sypał popiół na głowę. św . 
zrozumiał wtedy, że Jedliński ma 
na myśli starostę W ąsa. Podczas 
strajku chorował. W  toku dal­
szych pytań okazuje się, że świa 
dek jest prezesem czytelni T. S.

(Dokończenie obok).

wie, że wydajność pracy górnika 
belgijskiego jest jeszcze dziś 
mniejszą od wydajności francu­
skiego, czego nie ma u górnika 
polskiego, którego wydajność jest 
największa w Europie. Ale jeżeli 
porównuję wydajność górnika 
francuskiego z wydajnością an­
gielskiego, to stwierdzić muszę 
również poważną różnicę w tej 
wydajności na korzyść Anglii.

W tym stanie rzeczy postaw i­
łem na ostatniej międzynarodo­
wej konferencji węglowej towa­
rzyszom angielskim pytanie, czy 
są  skłonni przyjął taką formułę 
żądania krótszego czasu, która 
zadowoli wszystkich górników in­
nych państw, produkujących wę­
giel. Anglicy zgodzili się na 7 go­
dzinny dzień pracy przy 42-godzin 
nym tygodniu pracy. My, Fran­
cuzi i Belgijczycy, doskonale ro­
zumiemy, że takie skrócenie cza­
su pracy jesf dla nas niebezpiecz­
ne, bo nasi przemysłowcy natych 
miast będą je  chcieli wprowadzić 
u nas, jako wygodniejsze od obec 
lego. Jeżeli to jednak uczyniłem, 

to właśnie dlatego, aby górnicy 
angielscy nie czekali na inicjaty­
wę swego rządu w sprawie skró­
cenia czasu pracy, ale, aby sami 
rozpoczęli walkę o realizację tego 
problemu.

Tow. Lowther (Anglia) w yją- 
śnił stanowisko górników angiel­
skich w spraw ie czasu pracy w 
górnictwie. Należeliśmy do tych 
górników — mówił —  którzy pra 
cowali najkrócej w Europie. Do­
piero po przegranym strajku gór­
nicy angielscy zostali zmuszeni 
do dłuższej pracy. Jednak nie spo 
c z ę ś l . w  watkę o krótszy czas 
pracy. W przyszłym miesiąca za j­
mie się nasz kongres krajowy tym 
zagadnieniem. Bądźcie pewni, że 
górnicy angielscy uczynią wszyst 
ko, aby towarzyszom francuskim, 
belgijskim i polskim dopomóc w  
utrzymaniu wywalczonego, skró- 
conego dnia pracy.

Tow. Stańczyk, omawiając za­
gadnienie skrócenia czasu pracy, 
wypowiedział się za  międzynaro­
dowym i jednolitym  skróceniem  
czasu pracy w płaszczyźnie dzień 
nej, a nie tylko tygodniowej, bo 
wskutek kryzysu w polskim prze­
myśle węglowym górnicy polscy 
nie pracują nawet 5 dni w tygod­
niu, a więc 40 godzinny tydzień 
pracy nie przyniósłby korzyści 
polskim górnikom. To samo do­
tyczy górników innych krajów.

W SPRAW IE SKRÓCENIA 
CZASU PRACY KONGRES PRZY 
JĄŁ REZOLUCJĘ, WZYWAJĄCĄ 
WSZYSTKIE KRAJOWE ORGA­
NIZACJE GÓRNIKÓW, NALE­
ŻĄCE DO MIĘDZYNARODWKI, 
DO DALSZEJ WALKI O SKRÓ­
CENIE CZASU PRACY, ABY 
ZAGADNIENIE TO  ZNALAZŁO 
DEFINITYW NE ROZWIĄZANIE 
NA KONFERENCJI P'RACY W. 
ROKU 1939 PRZEZ W PROW A­
DZENIE JEDNOLITEGO, NAJ- 
WYŻEJ 38 % GODZINNEGO TY 
GODNIA PRACY.

Stosunek do sowieckiego 
Związku G6rnU6w

Tow. Edwards zreferował sp ra­
wę stosunku Międzynarodówki da 

sowieckiego Związku Górników
Ponieważ spraw ę tę załatw iła 

Międzynarodówka Zawodowa, co 
stwierdził tow. Stańczyk, kongres 
uchwalił w tej sprawie rezolucję, 
że nowe przyjęcia krajowych 
związków górników mogą nastą ­
pić jedynie na podstawie obow lą.
żującego Międzynarodówkę sta ­
tutu i regulaminów.
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L., że od wielu lat pracuje na polu 
społecznym, zaco otrzym ał cały 
szereg podziękowań. Przewodni­
czący tyczy mu w dalszym ciągu 
owocnej pracy na polu oświaty.
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Karol harks a niepodległość Polski
(W 120 rocznicę urodzin twórcy socjalizmu naukowego)

W  bieżącym roku obchodzi 
św iat robotniczy 120-Ietnią rocz­
nicę urodzin Karola Marksa.

N ie mamy m ożności w ramach 
tego  szkicu om awiać całokształtu  
olbrzym iego dorobku politycznego  
i naukowego autora „Kapitału'* 
Chcieliśmy natomiast podkreślić ł 
przypomnieć jedynie pewien, cha 
rakterystyczny zresztą i ważki, 
fragment działalności Karola 
M arksa: stanowisko jego w  kwe­
stii polskiej.

Jest to sprawa szczególnie dziś 
aktualna. Jesteśmy w  latach ostat- 
nich świadkami nieprzebierającej 
w  środkach nagonki, prowadzonej 
przez rodzimych naszych „naro­
dowców" i id i „sanacyjnych** sa ­
telitów  dokoła imienia i dzieła  
M arksa. W ujęciu ideologów  z 
pod znaku „Dziennika Narodowe 
g o “, „Falangi** lub „Jutra Pracy" 
sta ł się  marksizm synonimem an- 
typaństwowości, zdrady narodo­
wej, w ysługiwania się obcym 
agenturom i t. d. To też warto 
wSaśnie dziś przypomnieć opinii 
publicznej jedną z najciekawszych  
kart w działalności Marksa: sto ­
sunek jego do polskiego ruchu nie 
podległościow ego.

Przez całe życie był twórca 
„Kapitału** konsekwentnym szer­
mierzem i propagatorem idei nie 
podległości Polski. Niezliczoną  
ilość razy występował w sprawie 
polskiej na łamach prasy, na zgf>  
madzeniach robotniczych, na zjaz 
dach Międzynarodówki Socjalis­
tycznej. Kruszył kopie w  obronie 
has3a niepodległości, polemizował 
z  jego  przeciwnikami, demasko­
w ał reakcyjność ich stanowiska w 
tej sprawie. Starał się problem 
Polski wysunąć w  centrum uwagi 
demokracji europejskiej. W nikli­
w ie analizował wypadki, rozgry. 
wające się na ziemiach polskich, 
genialnie przewidział perspekty­
w y  i linię rozwojową polskiego  
ruchu niepodległościowego.

Jut w  latach 40-ych uważa 
Marks sprawę polską za jedno z 
najbardziej palących zagadnień 
polityki europejskiej. W skrzeszę 
nie Polski leży zdaniem Marksa, 
w  żywotnym interesie demokracji 
europejskiej. N iewola Polski to 
nie tylko krzycząca niesprawiedli­
w ość dziejowa, to jednocześnie 
potężna zapora na drodze postę­
pu europejskiego.

„Na czym opiera się przede 
wszystkim  —  pisał Marks w r. 
1848 —  siła reakcji w Europie od 
1815 roku, po części nawet od o- 
kresu pierwszej rewolucji francus 
kiej? Na rosyjsko - prusko -  au­
striackim Świętym Przymierzu 
A co je łączy? Rozbiór Polski, z 
którego w szyscy trzej sojusznicy  
w yciągają korzyść. Szczelina, 
którą wszystkie te trzy państwa 
przeprowadziły przez Polskę, jest 
łańcuchem, który je wzajem nie do

siebie przykuwa, wspólna grabież 
zJączyła je węzłami solidarności'*.

Niemniej dobitnie wypowiada 
się w tej sprawie Fryderyk En­
gels, pisząc m. in. (w  r. 1847):

„Pewien historyk francuski po­
wiedział: istnieją narody niezbęd­
ne. Do tych narodów niezbęd­
nych w  XIX wieku niewątpliwie 
należy naród polski. Narodowe 
istnienie Polski dla nikogo nie jest 
bardziej niezbędne, jak właśnie 
dla nas N iem ców.- Dopóki p o ­
magamy uciskać Polskę, dopóki 
przykuwamy jedną część Polski 
do Niemiec, dopóty będziemy przy 
kuci do Rosji i do polityki rosyj­
skiej, dopóty nie będziemy mogii 
zburzyć, aż do podstaw patriar- 
chalno - feudalnego absolutyzmu 
u nas samych. Odbudowanie P o l­
ski demokratycznej jest pierwszym  
warunkiem odbudowania demokra 
tycznych Niemiec**.

W ysuwając sprawę polską na 
czoło zagadnień politycznych, d o ­
m agając się wskrzeszenia Polski 
Niepodległej, podkreślają jedno, 
cześnie twórcy socjalizmu nauko 
wego rolę Polaków, jako czyn­
nych uczestników i pionierów ru­
chów demokratycznych i rewolu­
cyjnych w Europie ówczesnej.

„Uciskani, ciemiężeni, rujno­
wani w ciągu lat 80-ciu —  pisze 
organ Marksa „Nowa Gazeta Reń- 
ska“ — stawali Polacy zawsze 
po stronie rewolucji. W Paryżu, 
Wiedniu, Berlinie, we W łoszech  
i na Węgrzech Polacy brali udział 
we wszystkich rewolucjach i woj 
nach rewolucyjnych, nie licząc się 
z tym, czy wypadało walczyć prze 
ciwko Niemcom, Słowianom, W ę ­
grom Lub nawet przeciwko Pola- 
kom“.

Z radością wita Marks powsta  
nie krakowskie 1846 roku. Klęska, 
krótkotrwałość, pozorna nikJość 
insurekcji nie przeszkadzają jed- 
nok Marksowi docenić w całej pel 
ni jej istotną doniosłość. Uważa  
on powstanie krakowskie za fakt 
o znaczeniu wręcz przełomowym  
w  dziejach polskich walk niepod­
ległościowych. Rok 1846 połączył 
bowiem, zdaniem Marksa, po raz 
pierwszy walkę o niepodległość 
ze sprawą wyzwolenia społeczne 
go mas chłbpskich. Po raz pierw­
szy występuje na widownię dzie­
jową rodząca się demokracja pol­
ska, przejmując w sw e ręce sztan 
dar walki o niepodległość. Na 
zebraniu, poświęconym uczczeniu 
drugiej rocznicy powstania kra­
kowskiego, ocenił Marks znacze­
nie insurekcji małopolskiej w sp o­
sób następujący:

„Polska znowu ujawniła inicja­
tywę, ale już nie Polska feudalna, 
lecz Polska demokratyczna, i od 
tej chwili wyzwolenie jej staje się 
sprawą honoru dla wszystkich de 
mokratów Europy. Rewolucj a

Krakowska dała Europie wspania  
ły przykład utożsam iwszy sprawę 
narodową ze sprawą demokracji i 
wyzwoleniem klasy uciskanej**.

Odtąd podkreślają stale Marks 
i Engels konieczność organicznej 
syntezy obydwu pierwiastków: 
narodowego i socjalnego. Z je d ­
nej strony uważają oni polski 
ruch niepodległościowy za potęż­
ną dźwignię postępu ogólno-eu- 
ropejskiego; z drugiej zaś strony 
podkreślają stale, że polska re- 
wolucja narodowa zwyciężyć m o­
że jedynie w oparciu o klasy rewo 
lucyjne, w ścisłym  związku z wal 
ką społeczną mas chłopskich. P o ­
wstanie narodowe w Polsce po­
winno, zdaniem Engelsa iść w pa­
rze z rewolucją agrarną. To też 
wita Engels z zadowoleniem par­
tyzantkę chłopską na Litwie. „Je. 
śli ruch ten —  pisze on w liście 
do Marksa w kwietniu 1863 r. — 
nie będzie się  rozwijał i nie oży­
wi na nowo ruchu w Królestwie, 
to nie sądzę, żeby istniały szanse 
na zwycięstwo**.

Popiera on inicjatywę polskie­
go rewolucjonisty Łapińskiego, u- 
siłującego stworzyć legion nie­
miecki, który by walczył po stro­
nie powstańców polskich. W tym 
celu wydał Marks specjalną ode 
zwę do emigrantów niemieckich 
w Londynie, zam ierzał też napi­
sać broszurę, poświęconą sprawie 
powstania, ale choroba przeszko­
dziła mu w  zrealizowaniu tego  
planu.

W  r. 1864 powstaje pierwsza 
Międzynarodówka Socjalistyczna. 
Zaznaczmy mimochodem, że po­
wstanie „Międzynarodowego S to ­
warzyszenia Robotniczego** pro­
klamowane zostało na zgrom a­
dzeniu poświęconym sprawie poi 
skiej. W tonie m iędzynarodów ki 
rozpoczyna M arks energiczną w al 
kę o uchwalenie w  je j program ie  
punktu o w skrzeszeniu  Polski N ie 
podległej. P od  jego  w pływ em  
przy ję ła  w listopadzie 1864 roku 
Rada Generalna M iędzynarodów  
ki uchwałę w  brzmieniu następu­
jącym :

„ W alka Polaków  o niepodle­
głość była prow adzona w e w spól­
nych interesach narodów Europy, 
dlatego też ich klęska je s t jedno  
cześnie silnym ciosem dla spraw y  
cyw ilizacji i  postępu ludowego. 
Polska ma niew ątpliw ie praw o żą  
dać od czołowych narodów Euro­
py wszechstronnego poparcia w 
uzyskaniu niepodległości".

W  pierwszych latach istnienia 
Międzynarodówki rozgorzała w 
jej łonie walka o sprawę polską. 
Zwolennicy'Aleksandra Hercena i 
Proudhona występują przeciw wy­
suwaniu hasła niepodległości P o l­
ski. Marks demaskuje oblicze 
reakcyjne stanowiska Proudhona 
w tej sprawie. W liście do En - 1

gelsa z dnia 3.1. 1868 r. określa 
Marks ową opozycję antypolską, 
jako „intrygę przeciw M iędzyna­
rodowemu Stowarzyszeniu" i pro­
si go o zabranie głosu w  polemi­
ce z „tymi panami, którzy przyłą 
czyli się do proudhonowsko-her- 
cenowskiego moskowityzmu**.

W  tym samym roku p isze Marks 
w memoriale do Rady Głównej 
Międzynarodówki:

„W obecnej zmienionej sytuacji 
w Europie centralnej, a  szczegól­
nie w  Niemczech, bardziej, niż 
kiedykolwiek niezbędna jest d e­
mokratyczna Polska. Od jej ist­
nienia zależy czy Niemcy staną  
się forpocztą św iętego  Przymie­
rzał, czy też sprzymierzeńcem re­
publikańskiej Francji. Ruch ro­
botniczy będzie się stale przery­
wać, zatrzym ywać się  1 zwalniać 
tempo, dopóki nie zostanie roz 
w iązana ta wielka europejska 
sprawa".

Także w  latach 70-tych, w ysu ­
wając w  dalszym ciągu hasło nie­
podległości Polski, podkreśla te- 
raiz Engels, że odbudowa Polski 
Niepodległej leży nie tylko w  in 
teresie demokracji zachodnio-eu­
ropejskiej, lecz również w inter** 
sie rosyjskiego ruchu rewolucyj­
nego.

W  ciekawym liście do Kauts- 
ky'ego, pisanym w r. 1882, dowo­
dzi Engels konieczność odbudo 
wania Polski Niepodległej w  ży­
wotnym interesie walki społecz­
nej polskich mas pracujących.

„Póki Polska pozostaje podzie­
lona i ujarzmiona —  czytamy w 
liście Engelsa —  nie może się tam 
rozwinąć silna partia socjalistycz 
na. Każdy polski chłop i robot­
nik, który budzi s ię  ze swej nędz­
nej wegetacji ku uczestnictwu w 
sprawach ogólnych, natyka się 
przede wszystkim  na fakt ujarz­
mienia narodowego, jako na pierw  
szą przeszkodę na swej drodze. 
Usunięcie tej przeszkody jest pod 
stawowym warunkiem wszelkiego  
zdrowego i w olnego rozwoju".

Słowa niezwykle znamienne, 
wręcz rewelacyjne wówczas, oce­
na w ypływająca z istotnie marksi­
stowskiej analizy warunków i po- 
trzeb polskiego ruchu robotnicze­
go.

W dziesięć łat później wkroczył 
rzeczywiście socjalizm  polski na 
drogę wskazaną i przepowiedzia­
ną przez Engelsa. W  r. 1892 u- 
konstytuowała się na Zjeździć 
Paryskim Polska Partia S ocja lis­
tyczna, która połączyła organicz­
nie walkę o wyzwolenie społeczne 
mas pracujących ze sprawą n ie­
podległości, która wysunęła na 
czoło swego programu hasło uwol 
nienia kraju od najeźdźców.

S. B.

ź e  dzieło sztuki nie jest bynaj­
mniej wytworem niczym nie skrę 
powanej indywidualnej wyobraź, 
ni artysty, lecz, że tysiącznymi 
nićmi jest powiązane z otaczają­
cym poetę środowiskiem społecz 
nym, to w  chwili obecnej uchodzi 
już raczej za dogmat. W tej for­
mie zresztą i postaci teorie te g ło ­
sił już Hipolit Taine w swojej 
„Filizofti sztuki", podkreślając 
wpływ rasy, środowiska (m ilion) 
i momentu dziejow ego na kształ­
towanie się wizyj artysty.

Teoria ta znacznie popularniej 
sza od w cześniejszej od niej teorii 
materializmu dziejow ego Marksa 
i Engelsa, sformułowanej w za­
wiązku w „M anifeście komuni­
stycznym" i „Przyczynku do kry­
tyki ekonomii politycznej" Karola 
Marksa, ma tę słabą stronę, że 
tłumaczy nam raczej tylko gene­
zę form artystycznych, p ozosta­
w iając na uboczu ich przedmio­
towe cephy i sprawdziany.

Nie jest wolna od tego zarzutu 
j teoria materializmu dziejow ego, 
w glądającego wnikliwie w zależ­
ność sztuki od warunkującego ją 
procesu gospodarczo-społecznego, 
lecz dość bezpom ocnego w spra­
wie ustalenia estetycznych spraw­
dzianów i przedmiotowych cech 
dzie?a sztuki.

Zasługą w każdym razie olbrzy 
mią teorii materializmu dziejowe­
go jest ścisłe i konkretne powią­
zanie świadom ości i wyobraźni 
artystycznej z warunkującym ją 
układem procesu wytwórczego, 
odbyw ającego się w św iecie przed 
miotowej rzeczywistości.

„Sposób produkc[i życia mate­
rialnego warunkuje społeczny, po 
lityczny i w  ogóle umysłowy 
proces życiowy. N ie świadom ość 
ludzi określa ich byt, lecz odwrot 
nie :ich byt społeczny określa for 
my ich świadomości".

T e słowa K. Marksa z „Przy­
czynku do krytyki ekonomii poli­
tycznej" dają punkt w yjścia  
1 ustalają zarazem granice zasto­
sow ania teorii.

N ie w  podmiotowej tedy św ia­
domości artysty należałoby szu­
kać odskoczni dla dzieła sztuki, 
lecz w  przedmiotowej rzeczywisto  
ści, w  tym „bycie", który określa 
świadom ość artysty.

Badacze literatury dotąd naj­
więcej uwagi poświęcali, biografii 
i psychologii poety, szukając w 
nich klucza do rozwiązania ta ­
jemnicy twórczości pisarza. 
Olbrzymie wielotom owe monogra 
fie, uwzględniające zw łaszcza  
wszystkie przygody i przygódki 
miłosne artysty, ośw ietlające jego  
psychikę na tle po plotkarska po 
jętych okoliczności życiowych pi­
sarza, mia-Jy nam tłumaczyć i wy­
jaśniać narodziny dzieła.

W ychodząc jednak z założeni?, 
źe byt określa świadomość arty­
sty, zadaniem krytyka będzie 
wskazanie ozy odsłonięcie w 
dziele sztuki tej przedmiotowej 
rzeczywistości, która się stała je

P. 6.  W 0 D E H 0 U S E

W  STARYM D W O R Z E
5) Z angielskiego przełożyła

wmmm b . k o p e l ó w n a
— Na Boga, Tubby! — zawołała — Co się stało ?
— Nie.
— A więc wygląd twój kłamie;
— Nic mi nie jest — rzekł cierpiący człowiek po­

nurym tonem.
Janka nie dała się zbyć w ten sposób.
— Nieprawda. Wyglądasz, jak jeden z tych sil­

nych, zgorzkniałych mężczyzn, którzy po przepra­
wie z kobietą wyjeżdżają strzelać do lwów w A f r y ­

ce. Myślę, że Buck spotykał ich tuzinami, kiedy... 
Tubby, czyś ty i La Whittaker zerwali z sobą?

Tubbyemu zakręciło się w  głowie. Słowa tej 
jasnowidzącej dziewczyny pozbawiły go tchu 
w piersiach. Zdawało mu się, źe miłość jego była 
tajemnicą, którą ukrył za twarzą, będącą jak maska.

— Cóż ty wiesz na temat mojej osoby i La... to 
znaczy panny Whittaker?

— Biedne dziecko! toż to widać było na milę od 
całych tygodni. Twoje wybałuszone oczy, ilekroć na 
nią patrzyłeś, mówiły same za siebie.

— Doprawdy? No, więc zmieniły swój wygląd.
— Strasznie mi przykro. Co się stało?
— Nic — rzekł Tubby. — Człowiek ma w oje  

tajemnice, • ,

— Ktoż to jest Percy?
— Nikt, kogo znasz.
Janka nie nalegała dłużej. Pałała żądzą dowie­

dzenia się wszystkiego o tej mglistej — możnaby 
powiedzieć mistycznej — postaci, która, jak się 
zdawało, odegrała rolę węża w Rajskim Ogrodzie 
Vanringhara-Whittaker, — ale Janka była taktowną 
dziewczyną. Zamiast tego więc zapytała, co za­
mierza uczynić w tej sprawie. Tubby odpowiedział, 
że nic nie zamierza uczynić. Janka zmrużyła błę­
kitne oczy, spoglądając na opary gorąca, zwisające 
nad murawą.

—To nie ma sensu — rzekła? — Czy nie my 
ślałeś o spróbowaniu homeopatycznej kuracji.

— Co?
— W tego rodzaju wypadkach myślę, że natych­

miast należałoby użyć innej dziewczyny. Potrzeba 
ci wesołego kobiecego towarzystwa. Jesteś takim 
typem, który jest zgubiony bez kobiety.

— Dla mnie mogą istnieć lub nie istnieć.
— Poczekaj no, jakież to mamy dziewczęta? Dziś 

jem śniadanie z sześcioma z mojej dawnej szkoły, 
na czele z Mabel Purvis, która była przewodniczą­
cą Towarzystwa Dyskusyjnego. Chciałbyś pójść 
z nami?

— Nie, dziękuję.

— Tak przypuszczałam. — Janka zastanowiła 
się. — Rozumiesz, kochanie — rzekła — nie chcę 
wydać ci się bez serca i pozbawiona współczucia, 
ale widzisz... choćby nie wiem jak przykro było

pokłócić się z kimś, kogo się kocha — w tym spe 
cjalnie wypadku masz coś na pocieszenie.

— Co? — zapytał Tubby, który nic nie zauważył
— Widzisz, gdyby nie ta kłótnia, musiałbyś po 

wiadomić twoją macochę po jej powrocie z Ame 
ryki, że zamierzasz poślubić skromną pracującą 
pannę. Znasz swoją macochę lepiej, niż ja, ale nie 
powiedziałabym nigdy, że jest to kobieta, która 
pała specjalną miłością do skromnych pracujących 
panien.

Ten punkt widzenia nasunął się świadomości 
Tubby'ego — niezależnie od wszystkiego innego — 
już parę razy od czasu, gdy zerwał stosunki z pan 
ną Whittaker. Hrabina von i zu Dworniczek (po 
ślubiła posiadacza tego arystokratycznego tytułu 
i rozwiodła się z nim w dwa lata po śmierci pana 
Franklina Vanringhama) — była rzeczywiście, jak 
Tubby wiedział — skłonna do pewnej kapryśności 
na punkcie jego planów matrymonialnych, — a przy 
tym posiadała na nieszczęście władzę wymierzania 
mu doraźnej sprawiedliwości. Znaczy to, że mogła 
każdej chwili wstrzymać mu wypłatę pensji i zapę­
dzić do pracy w czeluściach tego przedsiębiorstwa 
kleju rybiego, o którym już wspominał, — był to 
prosperujący interes, w którym hrabina odziedzi­
czyła znaczny udział po swym pierwszym mężu, 
nieboszczyku panu Spelvinie. A chociaż Tubby wie­
dział nie wiele, a  nawet zgoła nic o warunkach, 
panujących w czeluściach przedsiębiorstwa kleju 
rybiego, instynkt mówił mu, że nie przypadłyby mu 
one do gustu.

(D. c. n.)

go tworzywem i określiła jego  
wewnętrzną budowę.

Byt, który określa św iadom ość  
artysty, to nie okoliczności jego  
życia, nęcące wszystkich plotka­
rzy biograficznych, lecz ten spo­
łeczno-gospodarczy proces, który 
określa zarówno życie ludzi, ich 
świadom ość jak i twórczość, ta  
społeczna rzeczywistość, kiórą 
jest tyglem odlewu świadom ości 
poety.

Sztuka nie jest bynajmniej od­
biciem and kopią rzeczyw istości, 
jak to się zdaw ało realistom czy  
materialistom pewnego pokroju, 
nie jest mechanicznym odtw orze­
niem biernego przedmiotu arty­
stycznej obserwacji. N ie chodzi 
tu wcale o zestaw ienie tematu 
czy przedmiotu twórczości arty. 
stycznej z przedmiotową formą 
jego istnienia.

Rzeczywisość, o której się  mó­
wi w dziele sztuki i która jest  
przedmiotem twórczości artystycz 
nej w  samej istocie sw oje jest 
czym ś zasadniczo odrębnym od  
jego  bytu, który określa św iado­
mość artysty i organizuje jego  
dzieło.

W dziele sztuki św iadom ość 
podmiotowa artysty i przedmioto 
w a rzeczywistość tworzą organ i cz 
ną jedność. Zadaniem krytyka 
jest w yjaśnić dzieło sztuki nie 
przez tę rzeczywistość, o której 
się mówi w danym dziele, lecz 
przez tę rzeczywistość, która go  
określa i uzależnia od siebie.

św iadom ość ludzka powstaje  
i urabia się przez ustosunkowanie 
się do św iata zewnętrznego, skra­
dającego się z ludzi, zwierząt 
i wrogiej człowiekowi natury. W  
walce o byt, w pracy, która jest  
najistotniejszą w ięzią, łączącą lu 
dzi, wchodzą oni we wzajemne 
sosunki, które urabiają i kształ­
tują psychikę ludzką.

Ludzie wchodzą jednak w  sto­
sunki ze sobą nie tylko w proce­
sie wytwarzania, lecz i w  tyslącz 
nych innych układach i ustosun­
kowani ach: w spółżyjąc ze sobą, 
sąsiadując ze sobą, stykając się  
i nie dowidząc się nawzajem, ko­
chając się  i nienawidząc. Stosu­
nek tego, który nie wie o czyimś 
istnieniu do przedmiotu tej n ie­
w iedzy jako ośrodka zagadkow e­
go, ukrytego dla oka 1 spostrze­
gaw czości działania —  jest też 
pewnym rodzajem wspólnoty, od­
działującej na naszą świadom ość. 
W ytwarzają się tysiączne skrzy, 
żowania ośrodków wzajem nego  
oddziaływania, splecionych i 
sprzecznych interesów, popędów, 
namiętności i dążeń psychiczno, 
materialnych i w tych ustosunko- 
waniach wcale nie zaw sze (w  wy  
padkach indywidualnych) odno­
szą zwycięstwo stosunki wytwór­
cze. Ogólnie biorąc, można by 
stwierdzić, że św iadom ość jedn ost 
ki a więc i a r ty s ty  ro zw ija  się  
i urabia w e wspólnocie podm iotu  
poznającego z  przedm iotem  pozna  
wanym , jeśli przez poznanie poj­
mować będziemy treść psychicz­
ną o znaczeniu wartości, zadow a­
lającą potrzeby grup społecz­
nych, do których dana jednostka  
należy.

Nie ma bowiem poznania oder­
wanego, czy indywidualnego, Jest 
ono wartością psychiczną o cha­
rakterze społecznym, czym ś co  
istnieje 1 ma wartość dla kogoś, 
uzależnionym od rodzaju i jako­
ści tej grupy spotecznnej, której' 
potrzeby zbiorowe zaspokaja.

Istnienie oderwanej . jednostki 
ludzkiej poza społeczeństwem  jest  
mitem i rousseaniczną legendą w  
związku z tym trudno jest mów’ć 
o poznaniu indywidualnym.

Na tle konkretnie bowiem w 
dziejach i w życiu współczesnym  
istniejących wspólnot można mó­
wić o poznaniu i w związku z tym 
psychologii grupowej, zaw odo­
wej, klasowej, względnie narodo­
wej czy ogólno-ludzkiej, która na 
razie może być dopiero przeczu­
ciem i w izją dalekiej przyszłości.

św iadom ość społeczna rozszcze  
pia się i załam uje w pryzmacie 
umysłu jednostki, różniczkuje f 
rozdrabnia na św iadom ość grupo 
wą, zawodową, klasową.

W  teraźniejszym  układzie spo- 
łeczeństw a na tle panujących  
form w łasności i sposobu wy twa- 
rzania dóbr zbiorowych św iado­
mość człowieka urabia się  i roz­
w ija przez ustosunkowanie do in ­
nych ludzi w  przebiegu pracy, 
czyli na gruncie walki klasowej.

IAN N. MILLER/'
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Kolorowe wojska państw europejskich
Czarna armia Imperium Włoskiego

Wojska kolonialne kolorowe 
odegrały już w czasie wojny włel 
ka rolę zwłaszcza w armii francu­
skiej, w której szczególnie licznie 
reprezentowani byli murzyni z Se 
tregalu i żółci Annamici. Problem 
wojsk kolonialnych z kolonii jest 
w dalszym ciągu nader ważny 
dla Francji ze względu na stosun­
kowo małą ludność i słaby przy. 
rost w stosunku do nierównie bar 
dziej liczebnego sąsiada. Minister 
kolonii francuskich Jerzy Mandei, 
opracował projekt powołania do 
służby wojskowej dalszych 70.000 
kolorowych żołnierzy, a  to przede 
wszystkim w Indochinach i w A- 
frycc środkowej. Specjalny sztab 
generalny miałby stać na czele 
wojsk kolonialnych. Projekty te 
wywołały wielki niepokój w Niem 
czech, a przede wszystkim we 
Włoszech.

W armii włoskiej czarni żołnie­
rze mają również swoją historię. 
Wspomina o nich układ angielsko 
włoski z 16 kwietnia, według któ­
rego tubylcy z włoskiej Afryki 
Wschodniej mogą służyć jedynie 
w miejscowej policji i bronić swo­
ich prowincyj". Włochy zobowią­
zały się również wobec Anglii, że 
zmniejszą ilość swoich oddziałów 
w Libii do norm pokojowych.

Dzieje włoskiej armii kolonial­
nej są mało znane, ale bardzo in­
teresujące. Włosi wkrótce po uzy 
skaniu pierwszych swoich kolonii 
afrykańskich stworzyli małe od­
działy z krajowców w Libii, Ery­
trei i kraju Somalisów. Były to 
niezbyt liczne, szybko poruszają­
ce się jednostki wojskowe, szkoło 
ne specjalnie z myślą o warun­
kach wojen afrykańskich. Oddzia­
ły te odegrały wielką rolę w cza­
sie kampanii abisyńskiej. Ilość ich 
i liczebność została tymczasem 
znacznie powiększona. General 
Pidzio - Biroli stał na czele kor­
pusu krajowców z Erytrei, z Libii 
zaś przybyła dywizja „Libia". 
STRATY, KTÓRE PONIEŚLI 
CZARNI PO STRONIE WŁO­
SKIEJ W ABISYNII BYŁY BAR­
DZO WIELKIE, ODDZIAŁY TE 
BOWIEM WYSTAWIONE BYŁY 
NA NAJWIĘKSZE NIEBEZPIE­
CZEŃSTWA I TRUDY. Wzamian 
za to okręgi, z których pochodzili 
czarni uczestnicy wojny abisyń-

slriej, otrzymały pewne przywile­
je w stosunku do reszty ludności.

Czarni żołnierze służą w dal­
szym ciągu we włoskiej Afryce 
Wschodniej i w Libii. Ośrodek 
włoskiej siły zbrojnej w Afryce 
Wschodniej stanowi dywizja gre­
nadierów sabaudzkich, złożona wy 
łącznie z Włochów, oraz 16 czar­

nych brygad kolonialnych. Bryga 
da taka składa się z 4 batalionów 
złożonych wyłącznie z krajow­
ców, 3 bateryj i z kompanii pio­
nierów. Oficerowie są biali. Z tych 
16-tu czarnych brygad 3 znajdują

nie jak oddziały włoskie podlega­
ją wicekrólowi. Składają się z o- 
ćhotników, a  poszczególne oddzia 
ły tworzone są z żołnierzy pocho­
dzących z jednej okolicy. 

Najwyższą rangą, którą może
się w Erytrei, 4 w Amarze, 3 w osiągnąć krajowiec w wojsku ko. 
Harrar, 4 w Galla-Sidama i 2 w ionialnym, jest „maresdallo", 
kraju Somalisów. Brygady te rów | czyli sierżant. WEDŁUG NAJ­

NOWSZYCH OBLICZEŃ, LICZBA 
WOJSK CZARNYCH W AFRYCE 
WSCHODNIEJ WYNOSI 43.270 
ŻOŁNIERZY, żołnierzy białych 
znajduje się na tych terenach 
21.145, do tego należy jeszcze do­
dać białych oficerów i podofice­
rów z czarnych oddziałów. Nie 
wliczone są tu nowe oddziały kor

Anglia tworzy okrgg bezpieczeństwa
Wyspiarskie poczucie bezpie­

czeństwa w Anglii rozwiało zde­
cydowanie lotnictwo. Ani Kanał, 
ani Morze Północne, ani nawet 
Atlantyk nie stanowią już dziś 
przeszkody nie do przebycia. 
„Splendid isolation" jest obecnie 
tylko przeszłością, chociaż nie 
wszyscy Anglicy chcą to uznać. 
Angielski Sztab Główny zdaje so­
bie doskonale sprawę, że zapo­
czątkowane podczas wielkiej woj 
ny raidy na Londyn i dalej wgłąb 
Anglii powiodą się doskonale i już 
nie sugerowane, ale rzeczywiste 
niebezpieczeństwo zagraża wys­
pie. W trosce o bezpieczeństwo 
Sztab Główny zdecydował się z 
jednej strony zwiększyć skutecz­
ność obrony przeciwlotniczej, a z 
drugiej utworzyć specjalny okrąg 
przemysłowy, możliwie najdalej 
odsunięty od stref niebezpiecz­
nych.

Oprócz jednostek obrony prze­
ciwlotniczej, które przewidywał 
ogólny olan zbrojeń angielskich, 
zostały utworzone jeszcze cztery 
pułki artylerii przeciwlotniczej, — 
zwiększana jest ilość reflektorów, 
które współdziałają z artylerią 
przeciwlotniczą. Reflektory są zor 
ganizowane w bataliony, składają 
ce się z czterech kompanii. Ostat­
nio powstał projekt zwiększenia 
ilości kompanii w batalionie do 
pięciu, świadczy to o dużym zna­
czeniu, jakie przypisują Anglicy re 
Hektorom w ogólnej obronie prze­
ciwlotniczej. Nowych kompanii re 
Hektorów ma powstać 10.

Najbardziej na niebezpieczeń­
stwo narażone są wschodnie wy­
brzeża Angfli. Na tę część wyspy 
napady lotnicze są z wielu wzglę­
dów łatwiejsze, a poza tym wschód

nie wybrzeża leżą znacznie bliżej 
tych punktów, skąd Anglia może 
się spodziewać nalotu nieprzyja­
cielskich samolotów. A, niestety, 
ważniejsza część angielskiego 
przemysłu lotniczego jest skupio­
na bliżej wschodu. Chodzi tu zwła 
szcza a  te fabryki, które stanowią 
podstawę w zaopatrywaniu jedno 
stek wojennych.

W trosce o zabezpieczenie sobie 
dostaw sprzętu wojennego Sztab 
Główny wywarł nacisk na ministe 
rium wojny, aby utworzyło spec­
jalny okrąg bezpieczeństwa, w któ 
rym zosta’by ześrodkowany prze­
mysł lotniczy oraz pomocniczy 
ściśle z nim współpracujący. O- 
krąg ten został utworzony bl żej 
zachodnich wybrzeży i bardziej 
na północ. Przesunięcie na zachód 
wynosi przeszło 100 mil. W tej 
części Anglii na ogół znacznie gor 
sze są warunki atmosferyczne. Dni 
mglistych j deszczowych w roku 
jest znacznie więcej, aniżeli na 
wschodzie, co jeszcze bardziej u- 
łatwia zamaskowanie terenu, a u- 
trudnia nawigację samolotom nie 
przyjacielskim. Przesunięcie ośrod 
ka przemysłowego o przeszło 100 
mi! wydłuża trasę dla bombowców 
nieprzyjacielskich, które z jednej 
strony muszą zwiększyć zapas ma 
teriałów pędnych kosztem ładun­

ku bomb, a  z drugiej, przebywając 
czas dłuższy nad terenem dla sie­
bie niebezpiecznym, łatwiej mogą 
być zwalczane przez obronę prze­
ciwlotniczą i lotnictwo myśliwskie.

Okrąg bezpieczeństwa ma bar­
dzo silną obronę przeciwlotniczą. 
Licznie rozmieszczone posterunki 
obserwacyjne, baterie artylerii prze 
ciwlotniczej, reflektorów itp. środ­
ki obrony czynnej i biernej .nają 
zapewnić bezpieczeństwo pracy 
wytwórniom. Do Belfastu zostały 
przeniesione zakłady Short and 
Harland, które niebawem mają 
przystąpić w swojej nowej siedzi­
bie do produkcji samolotów „Bom 
bay", „Bristol", wielkich bombc.w 
ców „Hampden" oraz wodnosamo 
lotów. W Wolverhampton powsta 
ła fabryka Boulton and Paul, w 
Manchester — A. V. Roe oraz w 
Southport — Fairey Aviatic Co., 
specjalizujące się w produkcji sa­
molotów dwumiejscowych rozpo­
znawczych i jedncmiejscowych my 
śliwskich, odznaczających się du- 1  
żą szybkością i zwrotnością.

Poza wymienionymi wytwórnia 
mi stopniowo zostaną przeniesio­
ne i inne. Ceprawda okres trans­
plantacji fabryk został wybrany 
niezbyt szczęśliwie, gdyż obecne 
olbrzymie zapotrzebowanie na 
sprzęt lotniczy, zmusza przemysł

do pracy na trzy zmiany, a każda 
przerwa w produkcji przynosi °- 
póżnicnic pilnych dostaw, jednak­
że ze względu na bezpieczeństwo, 
okrąg musiał być w najkrótszym 
czasie utworzony.

Druga wielka baza lotnicza zo­
stała zorganizowana w Kanadzie, 
gdzie przy pomocy technicznej Sta 
nów Zjednoczonych powstaje kil­
ka wytwórni lotniczych. Przemysł 
kanadyjski ma za zadanie zaopa- 
trywać nie tylko Anglię, ale rów­
nież, i to przede wszystkim, Do. 
minia. Tak zorganizowane prze­
mysłowe bazy lotnicze mają za­
pewnić lotnictwu angielskiemu 
ciągłość dostaw nawet w bardziej 
krytycznych chwilach podczas woj 
ny, do której Wielka Brytania chce 
być jak najlepiej przygotowana.

pusu policji kolonialnej, którego 
organizacja rozpoczęła się dopie­
ro niedawno.

Znacznie mniej liczne są oddzia 
ły krajowców w Libii, przydzielo­
ne do białych dywizyj. Znajdują 
się tam więc oddziały piechoty i 
artylerii- spahisowle, czyli komta 
policja, złożona z krajowców, zap 
ti — czyli policja krajowa, oraz 
mechariści, czyli jeźdźcy na wiel­
błądach, którzy uchodzą za od­
działy doborowe |  stanowią przed 
miot dumy prowincji.

W  zasadzie stoją Włosi na  sta­
nowisku nieużywania wojsk czar­
nych w Europie. Wpływa na to 
ich silna rozrodczość, ale NIE. 
WIADOMO, CZY W  RAZIE NIE. 
BEZPIECZEŃSTWA I POTRZE­
BY NIE ZREZYGNOWALIBY Z 
TEJ OBECNIE GŁOSZONEJ ZA­
SADY. Włosi w stosunku do e?»r 
nydh i w ogóle do kolorowych 
stoją na stanowisku bezwzględ­
nej supremacji rasy białej i nie. 
mieszania się ich z kolorową lud­
nością. Bariera, oddzielająca bia­
łych od czarnych, jest w prowin­
cjach afrykańskich, należących do 
Włoch, bardzo pilnie przestrzega­
na. Przy organizacji zdobytej Abi­
synii zwraca się baczną uwagę na 
przestrzeganie tych zasad i prze­
pisów.

Pomnik Stanisława Moniuszki

Człowiek jest cierpliwy
Dowody rzeczow ej cierpliwości i pra 

cy  lu d zk ie j przejawiają się n ie  ty lko  w 
monumentalnych, dziełach. O bok tych , 
d z ie ł istnieje  szereg rzeczy drobnych  
i  małych. Oto m ały i niepozorny Chiń­
czyk, nawrócony niedawno na chrześci­
jaństw o przez jedną z  licznych m isyj, 
ofiarow ał Ojcu Św iętem u Jego podo­
b iznę  icyrzeźbioną w... jed n ym  - ia m ku  
ryżu . O w ielkości te j rzeźby najleoiej 
świadczy fakt, że należy ją  oglądać 
przez mocne szkło  powiększające. W  
Japonii został wykonany płaszcz, rów­
n ież przez jednego z  nawróconych Ja­
pończyków . N ic  dziw nego nie byłoby  
w  tym , gdyby nie fala, że  w ykonały go 
,,osobiście“ jedw abniki, u łożone na 
obszernym  stole i  kierowane za pomocą 
c ienkich  pałeczek przez cierpliwego  
tkacza.

A le  i  w  Europie n ie  brak takich arcy­
d zie ł cierpliwości ludzk ie j. Znane są 
n p  skrzypce w ykonane z zapałek przez 
pewnego Szwajcara. Jest to instrum ent 
ta k  doskonały, ze znawcy twierdzą, iż  
d źw ięk  jego n ie ustępuje słynnym  
skrzypcom  A m anti lub Stradivariusa.

■ ■■
Skrzypce te znajdują gię w  m uzeum  pań 
stwowym w  Bernie. Pewien górn ik  z 
zagłębia Saary, Leopold Schreier, wy­
konał miniaturowy' przekrój ' o pal n i
węgla., w  butelce. W  Goslar istnieje ze 
gar, w ykonany ze słom y. K ilku  ryba­
k ó w  norweskich z okolic  I lta lo  w yko­
nało bukie t kwiatów... z  ryb iej łuski. O  
ogrom ie tego dzieła  świadczy najlepiej 
to, że zużyli on i oko ło  stu tysięcy po­
jedynczych łusek. Sam Crowther, far­
mer z Arizony, zbierał przez 25 lal li­
ście czterolistnej koniczyny . które są 
powszechne uważane za sym bol szczę­
ścia i z  liści tych u ło ży ł olbrzym ich  
rozm iarów liść, który posła ł ,jia  szczę­
ście“ ówczesnemu prezydentow i Hoove- 
rowi.

W  m uzeum  B elw ederskim  w  Warsza­
wie znajduje się k ilka  portretów  w yko­
nanych ró tm ież w  bardzo oryginalny  
sposób. Są to m ianowicie podobizny Mar 
szalka Józefa  P iłsudskiego i Marszałka 
Śm igłego Rydza wykonane przez pew­
nego bezrobotnego ze Śląska ze 111 ty, 
sięcy zw ykłych  szpilek.

W parku im. księcia Józefa Poniatowskiego w Łcdzi został uroczy  
ście odsłonięty pom nik Stanisława Moniuszki. Na zdjęciu pomnik  
natchnionego kom pozytora, podczas uroczystości odsłonięcia.

Międzynarodowy Zjazd
Federacji autorow i Kompozytorów scenicznych

W dniach od 25 czerwca do 3-go 
lipca r. b. włącznie, odbędzie się w 
Sztokholmie międzynarodowy zjazd 
federacji autorów i  kompozytorów 
scenicznych z udziałem przedstawi­
cieli związków wszystkich prawie 
krajów europejskich i  poza-europej 
skich z wyjątkiem Chin, Persji, Tur 
cji, Bosji Sowieckiej, Łotwy, Luk­
semburgu oraz mniejszych republik 
Ameryki Pohidnlowj.e

Z ramienia Związku Autorów i 
Kompozytorów Scenicznych w Pol­
sce, wyjeżdża na zjazd delegacja w 
osobach prezesa Bady Naczelnej 
Zaiks-n Adama Wieniawskiego, pre 
zesa zarządu głównego, Jerzego Bo- 
czkowskiego, dyrektora generalnego 
Walerego Budnickiego, oraz radcy 
prawnego Zaiksu adw. Jana Lessma 
na.

Obrady toczyć się będą w 4 komi­
sjach: w komisji teatralnej, która

zajmie się zagadnieniem międzyna­
rodowego obrotu sztukami teatral­
nymi; komisja t„ zw. małych praw 
omówi sprawę drobnych utworów, 
muzycznych i słownych; komisja 
praw muzyki mechanicznej omówi 
sprawę płyt gramofonowych t in­
nych sposobów mechanicznego " « *  
wania muzyki, wreszcie obrady ko­
misji literackiej, obejmą sprawy wy  
dawnicze i  przekładów książek.

Delegaci polscy, którzy wyglosną 
na zjeżdzie 8 referatów, omawiają­
cych przeważnie zagadnienie mlęd^r 
narodowego prawa autorskiego, —  
wezmą udział w pracach wszystkich 
komlsyj.

W ramach zjazdu przewidziane 
jest zorganizowanie dla delegatów 
szeregu przyjęć oficjalnych, m. tn, 
w pałacu królewskim, w radzie mi­
nistrów, w zarządzie miejskim Sztok 
holmu etc.

N.ebezpieczny zawód redaktora
w Chinach

Najstarszym dziennikiem na 
świecie był wychodzący w Chi- 
nach od 912 roku .,Tsching-Pao“. 
Dziennik ten ukazuje się jeszcze i 
teraz, liczy zatem sobie 1025 łat 
pracowitego i użytecznego żywo­
ta. Zajęcie redaktora w tym dzien­
niku za czasów panujących dyna- 
styj w ojczyźnie smoka nie należa 
ło do najbezpieczniejszych. Za 
nieostrożne słówko, za wyrazy

krytyki spotykała redakcję 
„Tsching-Pao‘‘ nieubłagana zem­
sta sprawujących władzę. W cią­
gu tysiąca lat 800 redaktorów za- 
kończyło swoją karierę, oddając 
życie pod toporem kata. Należy 
wobec tego podziwiać odwagę I 
hart ducha ludzi, którzy, wiedząc, 
jaki los spotyka poprzedników, 
ważyli się na objęcie stanowiska 
redaktora.

A* Pofuzajcew

Sam e faR ty
przełożyła Halina Pilichowska.

Moc obowiązującą ustaw norym­
berskich rozciągnięto nieć! ,vno os 
Austrię (prryp. tłum.).

Norymberga zdobyła rozgłos 
św iatow y dzięki dzwonom i śpie­
wakom  norymberskim. Ale czym 
w istocie jest tik i rozgłos? Pus­
tym dźwiękiem, jak  zauważył tm ę 
tnie-jeden z poetów.

Dźwięki dzwonów przebrzm ia­
ły, śpiewacy norymberscy zorgani 
zowali ściśie zamknięty chór w po 
bliskim obozie koncentracyjnym, 
a sława Nórymbergi zawisła w po­
wietrzu. To też najzupełniej zrozu 
miale jest, iż m agistrat miejscowy 
pragnie za wszelką cenę przywro 
ctć rodzinnemu miastu dawną je ­
go sławę.

Może więc m agistrat w tym wła 
śnie celu wydał niedawno słynną 
„Ustawę o służbie domowej", któ­
ra to ustawa inimowoli zmusza do 
przypomnienia sobie tego staroży­
tnego tudzież malowniczego nie­
mieckiego miasta.

„U staw a" reguluje tryb życia, 
wszelakie zwroty i obroty służby 
domowej z taką dokładnością, ja ­
ka cechuje poranną gimnastykę ra 
diową. I kiedy można powiedzie.ć 
„Heil", wkładając rano buty, i kie 
dy nie powinno się mówić „Heil", 
zzuwając je przed snem, i kiedy 
jako dobrzy aryjczycy mogą słu­
żący życzyć panu domu wesołych 
św iąt, i kiedy nie powinni jako do 
brzy aryjczycy wpuszczać do do­
mu obcych ludzi.

Ale najsmakowitszym kąskiem 
w „Ustawie" jest rozdział, dotyczą 
cy stanow iska służącego - aryjezy 
ka w żydowskiej rodzinie.

Przede wszystkim znajdujemy 
tam szczegółowe i dokładne okre 
ślenie, co to jest rodzina żydowska 
jako taka.i kiedy według pojęć no­
rymberskich przestaje być żydow­
ska. ‘ , i

Okazuje się, iż uznanie rodziny 
za żydowską zależy od tego, gdzie 
śpi i jada pan domu.

Jeśli - pan domu woli sypiać u 
siebie w domu, na,tapczanie, bądź 
na własnym łóżku, to rodzina jest 
beznadziejnie żydowska.

Żydowski sen bezapelacyjnie od 
gradza rodzinę od aryjskiej pań­
stwowości.

W rodzinie takiej aryjczykowi 
pracow ać nie wolno. Nawet jeżeli 
Żyd .  pan domu cierpi na bezsen­
ność i w ogóle udaje tylko, że śpi, 
aby się na ulicy nie rzucać sztur­
mowcom w oczy.

Lecz równocześnie znajduje się 
w „Ustawie" pewna furtka, albo­
wiem mimo wszystko niektórzy a- 
ryjczycy wskutek niezbyt pomyśl, 
nej sytuacji ekonomicznej w No­
rymberdze muszą w miarę swych 
skromnych sił obsługiwać „zbro­
dnicze żydowskie rodziny".

Żyd - pan domu nie powinien 
w domu sypiać, ale wolno mu ja . 
dać przy własnym stole.

Wchodzi, wita się, zjada talerz 
zupy, na prędce pałaszuje pieczy­
ste, połyka kompot i — fora ze 
dwora. Broń Boże, jeśli Żyd ut­
nie sobie po obiedzie drzemkę!

W tych wypadkach, gdy pan 
domu sypia gdzieindziej, a  jada z 
rodziną, — rodzina uchodzi już 
za nawpół żydowską i aryjczyk 
może tam spokojnie pracować.

Spokojnie — to, oczywiście 
przesada. Regulamin norymber­
ski i tu przewiduje pewne nie ba­
gatelne szczegóły. Dobry aryj­
czyk, przebywając w takim półle­

galnym domu, nie ma praw a posi­
lać się żydowskim obiadem, który 
stopniowo zatruwa jego szlachet­
ną krew. W olno mu tylko zjadać 
śniadanie, które, jak wiadomo, 
jest łatwiej strawne i nie działa 
tak zabójczo na mocny organizm 

^ry jsk i. A przy tym śniadanie 
powinno się składać tylko z kawy 
i chleba z masłem. Czujny aryj­
czyk powinien bacznie śledzić, 
aby przewrotny żydowski praco­
dawca nie podsuwał mu kiełbasy 
lub wczorajszej pieczeni.

W szystko to ściśle, wyraźnie i z 
podziałem na punkty zarejestro­
wano w norymberskiej „ustawie o 
służbie domowej".

Za pozwoleniem, żachnie się 
czytelnik, czyżby w  Niemczech nie 
było po prostu ludzi rozsądnych, 
którzy by umitygowali norymber­
skich oszalałych klownów?

W ystępujemy tu jednak tylko ja 
ko skromni opowiadacze faktów, 
przeto krótki ten przegląd kończy­

my wzmianką o jeszcze jednym, 
nader ciekawym fakcie, świadczą­
cym o tym, jak niektórzy rozsądni 
poddani faszystowskiego państwa 
reagują na taką atmosferę.

Stało się to niedawno. W Ha­
nowerze zmarł doktór Hellhom, 
właściciel sanatorium dla obłąka- 
nych.

Za życia doktór Hellhom był 
dobrym patriotą i żadnymi wąt­
pliwościami ani wybrykami nit 
zaprzątał uwagi władz państwo­
wych bądź samorządowych.

Ale gdy skonał i krewni otwo­
rzyli kopertę z testamentem, to 
znaleźli w niej słowa zwięzłe i za­
stanawiające:

„Moje sanatorium dla obłąka­
nych oddaję do dyspozycji szano­
wnych wodzów partii narodowa-
„socjalistycznej". Heill“
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Kronika krakowska
Samobójstwo
bezrobotnego

Na uL Zyblikiewicza w  gmachu 
P. K. O. rozegrała się przykra tra 
gedia. Egon Cedzidło, będąc od 
dawna bez pracy w przystępie roz 
paczy strzelił sobie w skroń z re­
wolweru. Do niedającego znaków 
tycia samobójcy zawezwano Po­
gotowie Ratunkowe, które w sta­
nie beznadziejnym przewiozło Ce- 
dzidłę do szpitala św. Łazarza na 
oddział IL

Reorganizacja
Konserwatorium w Krakowie

W związku z pojawiającymi się 
od pewnego czasu w prasie nie­
ścisłymi wiadomościami co do Kon 
serwatorium Towarzystwa Mu­
zycznego w Krakowie, Zarząd To 
warzystwa Muzycznego wyjaśnia, 
Iż rzeczywiście przeprowadza się 
obecnie reorganizację Konserwa­
torium w myśl dyrektyw Min. W. 
R. j O. P., natomiast wszelkie po­
głoski na temat obsady stanowi­
ska dyrektora Konserwatorium są 
przedwczesne, albowiem decyzja 
nr tej sprawie należy do Min. W. 
R  i O P., która dotychczas nie 
nastąpiła.

Zarząd Towarzystwa Muzycz­
nego w powyższej sprawie żad­
nych komunikatów nie ogłaszał.

Dyżury lekarzy
17 czerwca—noc.

BannowBki W. — Kościuszki 57, 
tał. 187-18.

Rubinsteinow i D. — D ietla 99, 
UL 178-64.

D om ing T. —  A riańska 9, tel. 
107-61.

Mośclsker M. — Batorego 15a, teL 
901-11.

Radło krakowskie
PLOTEK, 17 czerwca.

8.10 M uzyka lekka z płyt. 8.50 Po- 
gad. dla kobiet: „Włosy 1 Ich pielęg­
nowanie" wygł. dr. F r. Ameisen-Dis- 
tlerowa. 11.40 D yrygent Piero Cop­
pola Jako kompozytor (płyty z W ar­
szaw y). 15.10 Lokalne wiadom. go- 
spod. 17. Dokąd Jechać w święto (do 
K atow ic). 17.03 Dokąd Jechać w świę 
to ?  (a Katowic). 17.10 Koncert roz­
rywkowy. W yk.: J. A rian (piosenki), 
N. Korwin-Korotkiewiczówna (fort.) 
(Z Łodzi). 17.50 Program . 17.55 Wia­
domości bieżące. 21. „Wśród gorą­
cych przyjaciół Polski"— fragm enty 
Z książki Ja n a  W iktora: „Od Duna­
ju  po Jadran" czyta Z. Estreicher. 
22. Lokalne wlad. sport. 22.05 Mu­
zyka angielska z  płyt.

SOBOTA, 18 oienna,
8.10 Muzyka lekka — płyta za płytą... 

11.40 Gra Marcel Moyse (flet) — pły. 
Iy_ 14.00 Muzyka obiadowa — płyty. 
15JO Lokalne wiad. gospod. 17.10 Kon 
eert życzeń. 1730 Program. 1735 Wiad. 
bieżąco. 21.00 Chwilka społeczna w

3c. red. Władysława Waailewakiego.
■OS Lokaioe wiad. aport.

Z miasta
CENY NA PLACACH 

TARGOWYCH.

Mleko niesbierane 0.18 — 0.20 zł. 
Mleko kwaśne 0.15 — 0.20 zł. Arnie- 
tan a  0.90 — 1.00 zł. Śm ietanka 0.50
—  0.60 zł. Ser zwyczajny 0.60 — 
6.80 zł. M ado wyborowe 2.60 zł. Ma 
ato stołowe 2.40 zł. Masło kuchenne 
Z20  -—'2.30 zł. J a ja  świeże 0.06 — 
0.08 zł. Buraki ćwikłowe sta re  0.25
—  0.30 zł. Cebula 0.60 — 0.70 zł. 
M archew 0.50 — 0.60 zł. P ietruszka 
0.40 — 0.50 zł. Seler 0.70 — 0.80 w. 
Ziemniaki 0.08 — 0.10 zł. Rabarbar 
0.20 — 0.25 zł. zł. Szpinak 0.30 — 
0.40 zł. Szparagi 0.60 — 0.80 zł. O- 
górkl inspektowe 1.30 — 1.40 zł, 
Ziemniaki nowe 1.50 — 1.60 zł. Mar 
chew nowa 0.25 — 0.40 zł. Buraki 
0.30 — 0.35 zł. Cebula 0.18 — 0.20 
ZŁ Jab łka kompotowe 0.90 — 1.40 
zł. Jab łka stołowe 1.80 — 2.40 zł.

Czereśnie krajow e 1.20 — 1.60 zł. 
Truskaw ki 1.30 — 1.40 zł. A grest 
0.50 zł. Gęś młoda 3.00 — 5.00 zł. 
Kaczka młoda 2.00 — 2.50 zł. K ura 
2.50 — 4.50 zł. Kurczęta 1.30—4.50 
zł.

Repertuar
Piątek, 17 czerwca „Pan Jowial- 

skl“ .

TEATR NARODOWY Z WAR­
SZAWY NA FESTIW ALU KRA­
KOWSKIM. Komitet Obywatelski 
dla urozmaicenia program u „Dni 
Krakowa" zaprosił na gościnę Teatr 
Narodowy z Warszawy, na kilka wy 
stępów, które odbędą się w Teatrze 
Im. J . Słowackiego w Krakowie w 
następujących dniach: w  piątek, 17 
b. m. wieczorem 1 w niedzielę, 18 
b. m. po południu „Pan Jow lalskr 
AL h r  Fredry, oraz w sobotę 18 b. 
m. 1 w. niedzielę 19 b. m. wieczorem 
„Skiz" G. Zapolskiej.

„CYGANERIA" W OPERZE KRA 
KOWSKJEJ. W poniedziałek, dn. 20 
b. m. daje opera krakow ska arcy­
dzieło muzyki włoskiej G. Puccini‘e 
go „Cyganerię", z gościnnym wystę 
pem: V. Cretzoin, N. Badescu, D. 
Badesou. S. Tassiana i E . P łońskie­
go.

TRZY SIOSTRY HALAMA 
W STARYM TEATRZE.

Loda Balama, znakom ita polska 
tancerka, której nazwisko w świecie 
teatralnym  jest dziś jednym z naj­
bardziej popularnych, po sukcesach 
zdobytych ostatnio w Ameryce, wy­
stąpi z jednym wieczorem tańca w 
czasie „Dni Krakowa", t  j . w  piątek 
17 b, tn. w  B tarym  Teatrze, przy  
współudziale sióstr, równie świet­
nych tancerek: A licji i Eny.

Kronika śląska
Wiadomości różne

Jadący row erem  Józef N iem ­
czyli, stolarz z Chełm ska, został na 
jechany z tyłu przez autobus Śl. 
L. A. w cliwili, kiedy przejeżdżał 
obok targowiska w Załężu. Skut­
kiem  upadku  na b ruk  Niemczyk 
doznał okaleczeń głowy, twarzy i 
rąk  oraz uszkodzony został jego 
rower. Pom ocy udzielił poszwan- 
kowanem u dr. K opczak z Załęża.

**
♦

Kina

► P Z IA ł LEKARSKI-^

Dr. Daniel GISER
w e n e r y c z n e  p ł : i o w e

L: s r  Chmielna 4 7  „ i ,

B urakowski
WENERYCZNE, SKÓRNE. płciows 
U N *  v n in ra ic  lekarka Dr. Aniela Rataj A R

chmielna m

ADRIA: „Motyl hiszpański* i „O-
brońoy Rio Grande*.

ATLANTIC; „Kobiety zwyciężyły* i
„M ały  cza ro d z ie j" .

KINO-TEATR BAGATELA: Z powo­
du remontu budynku nieczynny. - 

LOPP: „Włóczęga północy* * „Ma­
giczny klacz* (Borye Karloff). 

MUZEUM: „Książątko".
PROMIEŃ: „Trnza*.
STELLA: „Dorożkarz nr. 13*.
ŚWIT: „Władczyni puszczy". 
UCIECHA: „Ala<nn na morzu*. 
WANDA: „Dzieci na wyścigach*. 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „So­

n a ta  Kreutzerowska".

Odczyt TUR w Jaworznie
TUR, oddział w Jaworznie, urzą­

dza w dniu 19 b. m. o godz. 10-ej 
w sali Domu Robotniczego od­
czyt na temat: „Wychowanie dzi. 
siejsze a wychowanie społeczne". 
Prelegent tow. mgr. Stefan M atu­
szewski z W arszawy.

Jadący do pracy na  rowerze u- 
licą Górną w Kochłowieach robo­
tn ik  kopalniany z te j miejscowo­
ści, Paw eł W ycillik (św- Jacka 
7a), został niespodziewanie na je ­
chany skutkiem  nieprzepisow ej 
jazdy szofera przez nieustalony 
bliżej samochód ciężarowy. K ie­
rowca sam ochodu zbiegł nie tro­
szcząc się o swą ofiarę. Rannego 
przeniesiono do domu.

Kolonie letnie
POLSKIEGO CZERWONEGO 

KRZYŻA OKRĘGU ŚL.
1) W piątek , dnia 17 czerwca, 

wracają z kolonii leczniczej w 
Rabce — Z droju  te dzieci, które 
w yjechały do kolonii w dniu 20 
m aja b. r. Rodzice zechcą odebrać 
dzieci w K atowicach na dworcu o 
godzinie 16 m. 14.

2) We wtorek, dnia 21 czerwca, 
wyjeżdża 120 dzieci do kolonii le­
czniczej w Rabce — Zdroju. Dzie 
ci, które otrzym ały specjalne za­
wiadom ienia, zbierają się w tym 
dniu w Katowicach na dworcu w 
hali 2, o godz. 7 m in. 30 rano.

Tani pociąg
do Krakowa

Liga P op ieran ia  Turystyki De­
legatura w K atowicach organizu­

je  na niedzielę, dnia l i)  czerwca 
1938 r., pociąg popularny z K ato­
wic do K rakow a na Dni Krakowa.

R ozkład jazdy jest następu jący : 
Katowice od j. godz. 8.12, K ra­
ków przyj. 9.53, Kraków  odj. 
19.00, Katowice przyj. 20.00.

Postój Szopienice i Mysłowice. 
Cena przejazdu tam  i spowrotem 
3.20 złotych. K arty  kontrolne 
sprzedają: Kolejowa Kasa B ileto­
wa w K atowicach okienko n r. 1 i 
wszystkie b iu ra  podróży. Uczest­
nicy dojeżdżający ze stacyj od­
ległych. od 30 — 40 km. od stacji 
wyjazdowej, korzystają z 50 proc. 
zniżki dojazdow ej w obydwóch 
kierunkach-

Radio śląsk ie
PIĄTEK, 17 czerwca.

5.15 Audycja poranna z płyt. 11.40 
Dyrygent Piero Coppola jako kom­
pozytor (płyty z W-wy). 13.50 Wiad. 
bieżące. 14. Muzyka obiadowa z płyt 
(z K rakow a). 15.10 Giełda zbożowa 
i towarowa w Katowicach. 17. „Jak 
spędzić św ięto?" (audycja wśpólna z 
Krakowa i Katowic). 17.10 Koncert 
rozrywkowy. W yk.: Józek Arian 
• piosenki) i Nela Korwin - Korolkie- 
wiczówna (fort.) (z Łodzi). 17.50. 
Wlad. gospod. 17.55 Program . 21. 
„Wśród gorących przyjaciół Polski", 
fragm enty z- książki Jan a  W iktora 
„Od Dunaju po Jadran", czyta Z. Es­
treicher (z Krakowa). 22. Wiad. spor 
towe. 22.05 „Rozmowa ze słucha­
czem" w oprać. J. Tepy. 22.15 Kon­
cert rozrywkowy. Wyk.: Ork. mando 
Unowa „Echo" pod dyr. H. Kulikow­
skiego. Janina Osiecka (sopran), J a ­
rosław Leszczyński (akomp.).

SOBOTA, 18 czerwca.
5.15 Aud. poranna z płyt. 11.40 Gra 

Marcel Moyse — flet (płyty). 13.50 
Wiad. bieżące. 14.00 Mnzyka obiadowa 
— płyty z Warszawy. 15.10 Giełda Zbo­
żowa x Katowicach. 17.00 Z albumu 
speakera. 17.50 Wiad. aport. 1735 Pro­
gram. 21.00 Pogad. aktualna:

Burza w kieleckim
KIELCE (PA T). —  Nad pow ia. 

tern kozienickim przeszła burza 
gradow a z piorunami. W e wsi 
Trzcianki piorun uderzył w stodo 
łę, zabijając na miejscu gospoda­
rza Jana Skorka i wzniecając po­
żar, który straw ił doszczętnie ca­
łe gospodarstw o.

W e wsi Julianów, pow. kozie- 
nickiego piorun zabił 45-letniego 
Franciszka Staw arza. Poza tym 
wzniecone zostały od piorunów 
pożary we wsiach: Jarząbki, Ba­

bia i Zwoleń. Pastw ą padło kilka 
domów mieszkalnych w raz z za­
budowaniami gospodarskim i i in­
wentarzem.

Również-nad Buskiem i okolicą 
przeciągnęła burza gradow a z piO 
runami, która na polach wsi B ro. 
nin zniszczyła zasiewy na prze­
strzeni około 50 ha. - Od uderze­
nia pioruna zabity został 18-ietni 
mieszkaniec Buska — Zdroju Ma­
rian Cydzyński,

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i

O d A d m in istracji
Upraszamy wszystkich kolporterów i abonentów, 

zalegających z abonamentem, o n.ezwłoczne uregu­
lowań e zaległości.

Wiadomości
ZA UDZIAŁ W STRAJKU CHŁOP­

SKIM.
Z Tarnow a donoszą, iż Sąd O- 

kręgowy rozpatrywał sprawę 16 
rolników skazanych przez staro­
stw o na grzywny od 50 do 100 zł. 
i 14 dni aresztu za udział w s tra j­
ku chłopskim w roku ubiegłym.

Trzech oskarżonych zostało 
zwolnionych, pozostałym zaś ob­
niżono grzywny do 10 zł.

POŻAR.
W e wsi Stawek, pow. wieluń­

skiego, wybuchł pożar w zagro­
dzie Anny Blaszczykowej. Ogień 
błyskawicznie przerzucił się na 
dalsze zabudowania, obejmując o- 
gólem 40 zabudowań gospodar-

Radio-Poznań
PIĄTEK, 17 czerwca.

8.10 Nasz koncert poranny z płyt.
8.55 Pogawędka dla pań domu. 11.40 
Z operetek Suppee‘go“ (płyty). 14. 
Z muzyki filmowej (płyty). 14.15 
Przegląd giełdowy. 14.25 Piosenki 
i wierszyki dla dzieci. 14.45 Pro­
gram . 14.50 W iązanki z popularnych 
oper (płyty). 15.10 Wiad. bież. 17. 
Pieśni polskie w wyk. chóru miesz. 
im. Moniuszki pod dyr. St. Wiecho- 
wicza i L. Szczepańska (płyty). 
17.30 Nasze wycieczki — pog. wygł. 
Z. Duralski. 17.35 Słynni soliści: Grze 
gorz Piatigorski (płyty). 21. Skrzyn­
ka rolnicza — inż. D. Starzeński. 22. 
Wiad. sportowe lokalne. 22.05 Lek­
ka muzyka w wyk. orkiestry symf. 
Z płyt.

SOBOTA, 18 czerwca.
8.10 Nasz koncert poranny — płyty.

8.55 Pogawędka dla pań domn. 11.40 
Koncert na órżnych instrumentach 
płyty. 14.00 Utwory oryginalne i tramskr. 
Kreislera — płyty. 14.15 Przegląd giel 
dowy. 14-25 II. Andycja z cyklu „Świe­
tne zespoły taneczne* — płyty- W prze­
rwie o godz. 14.45 Program. 15.10 Wiad. 
bieżące. 17.00 Recital fortepianowy Ger 
trudy Konatkowskiej. 1730 Muzyka roz 
rywkowa — płyty. 1735 Wiad. spor' 
kalne. 21.00 Aud. dla w,i (z Warsza­
wy).

K  I N  A
ADRIA: „Niewidzialne małżeństwo". 
APOLLO: „Tylko Ty*.
CORSO: „Władca Kalifornii*. 
GLORIA: „Świecznik królewski*. 
GWIAZDA: „Robert i Bertrand".

OŚWIATOWE T. C. L.: „Dla Ciebie 
Mario*.

METROPOLIS: J)ede“.
SFINKS: „Pani Minister tańczy*.
SŁONCE: „Varietes*.
ŚWIT: „Zwycięska walka".
TĘCZA-Łazarz: „Czarujące oczy".
TĘCZA-Wilda: „Pieśń jej matki*.
WILSONA: „R. 107 wzywa pomocy*.

Radio Torufi
PIĄTEK, 17 czerwca.

8.10 Koncert rozrywkowy z płyt.
8.55 Wiad. o Pomorzu. 11.40 L. van 
Beethoven: Z koncertu fortep. g-dur, 
cz. I I  Andante eon moto i D I Rondo 
Vivace. 13. Dla każdegoi coś ładne­
go z płyt. 17. „Dokąd jechać w świę­
to ?" . 17.05 Walce artystyczne z płyt. 
17.25 „Decyzja" — obrazek słuchowi­
skowy wg. Londona w opr. T. M ar­
kowskiego. 17.55 Program . 21. Roz­
mowę z radiosłuchaczami przeprowa­
dzi dyr. B. Pawłowicz. 22. Wiad. 
sportowe z Pomorza. 22.05 „Rozmo­
w a z ORP „Iskrą". 22.35 Angielskie 
melodie żeglarskie z płyt.

SOBOTA, 18 czerwca.
8J0 W pogodny poranek — płyty.

6.55 Wiad. z Pomorza. 11.40 Muzyka 
dawna — płyty. 13.00 Dla każdego coś 
ładnego — płyty. 17.00 Święto pułku 
strzelców toruńskich. 17.30 Wiad. aport, 
z Pomorza. 1735 Program. 17.40 Rund: 
Marsz żołnierski — płyta. 17.45 Skrzy­
dła nad Pomorzem — przemówienie 
Prezesa Aeiroklobu Pomorskiego gen. 
Władysława Bortnowskiego. 21.00 Aud. 
dla wsi —  O wytrwałości w poczyna­
nych — pog. wygł. imż, Władysław 
Świezyński (z Warszawy).

skich. Spłonęfo doszczętnie 8 do­
mów mieszkalnych, 1,4 stodół, 11 
obór i t. p. Ponadto spaleniu u- 
legla znaczna ilość inwentarza ży 
wego i m artw egę. Straty wyno­
szą oko.o 1Q0.OUO złotych.

DWA WYPADKI W KOPALNI.
Na kopalni „Szyby Jankow ice" 

(w Boguszowicach) ko.o Rybni­
ka został uderzony w g.owę wiel­
kim kawałem węgla m aszynista lo | 
komotywy elektrycznej M ikoła. 
jew. Doznał on pęknięcia czaszki 
i w strząsu mózgu.

Na kopalni „Karol“ w Orzego- 
wie wskutek tąpnięcia zawalił się 
strop w ganku i przygniótł górni­
ka Mikołajczyka. Nieszczęśliwe­
go odkopano i w stanie groźnym 
odwieziono do szpitala.

MORDERSTWO.
W nocy dokonarto zagadko­

wego m orderstw a na osobie bo­
rowego majętności W ojnowo ko­
lo M urowanej Kośliny; w ftow. o- 
bornickim, 50-leln. Jana  Szramy. 
Szrama wyszedł we wtorek w ie. 
czorem celem pilnowania lasu. W 
środę rano znaleziono go leżące­
go z roztrzaskaną głową w po­
bliżu gorzelni tego majątku. W od 
Ieglości kilku metrów leżał roz- 
pryśnięty mózg. Obok zwłok zna­
leziono fuzję, śledztw o w toku.

ZAMACH NA LISTONOSZA.
Z Kołomyi donoszą, iż władze 

bezpieczeństwa zostały zaalarm o. 
wane tajemniczym zamachem, ja ­
ki popełniono na przejeżdżającego 
przez w ieś Chomiatówka listono­
sza wiejskiego, Jana W iśmierskie- 
go. W czasie gdy ten przejeżdżał 
prez wieś na rowerze, nagłe z za 
sadzki padł strzał, który go z ra . 
nił. Spraw ca postrzelenia zbiegł. 
Życiu W yśmierskiego nie zagraża 
niebezpiecezństwo.

CZY HEINE - MEDINE.
W e wsi Źyhałki, pow. nieśw ie. 

skiego, woj. nowogródzkiego, za­
chorowało kilkoro dzieci z ob ja­
wami choroby, przypom inającej 
Heine - Medinę. Czworo z tych 
dzieci zmarło. W ładze sanitarne 
zarządziły wysłanie krwi, oraz 
treści rdzenia pacierzow ego do 
W arszaw y, celem przeprow adzę, 
nia analizy. Zajęcia w szkole po­
wszechnej zostały z pow odu tej 
choroby przerw ane.

POLSKA GROMI FRANCJĘ 
W BOKSIE 14:2 

W obec 20.000 widzów został 
rozegrany w środę na stadionie 
W. P. międzypaństwowy pierwszy 
mecz- bokserski między Francją 
i Polską.

Drużyny wystąpiły w  składach 
zapowiedzianych uprzednio: Sę­
dziował w ringu p. Zapłatka, punk 
to wali: pp. Mesuka (Dania), Uuel- 
pa IFrancja) i Bielewicz (Polska).

Po przemówieniach oticielów za 
prezentowały się obie drużyny.

Szczególną owację sprawiła pu­
bliczność Kolczyńskiemu. Przebieg 
walk:

Musza: Perier wygryw a pewnie 
z Jasińskim, który naw et przez 
chwilę nie mógł zagrozić dobremu 
Francuzowi. W ygryw a pewnie Pe- 
rier 0:2,

Kogucia: Obaj przeciwnicy dos­
konali w zwarciu młócą się aż do 
trzeciej rundy. Przy czym Rotholz 
bardziej jest skuteczny. W końcow 
ce Francuz się odgryza, lecz nie 
może nadrobić różnicy punktowej. 
W ygrywa nieznacznie Rotholz 2:2.

Piórkowa. Czortek natrafił na 
Joskonaicgo przeciwnika w Walte. 
rze. Obaj zawodnicy walczą po­
dobnie, lecz Polak ma lepsze 
doskoki. W ygryw a nieznacznie 
Czortek 4:2,

Lekką. W  pierwszej rundzie 
Bourgois nie daje Kowalskiemu 
przyjść do słowa, następnie jednak 
klasyczna lew a Polaka robi swoje, 
a gdy w  trzeciej rundzie dochodzi 
celna praw a — zwycięstwo Kowal 
skiego staje się jasne. 6:2.

Polśrednia. Kolczyński chciał 
swego przeciwnika małego Gran- 
dieana znokautować, skończyło 
się na chęci. Mimo wielkiego lania, 
jakie oberwał Francuz, trzeba po­
chwalić bohaterską postaw ę go­
ścia.

Powinien się on nazywać „Jean­
ie Brave"! Kolczyński zawiódł kon 
dycyjnie i widać, że nie było Stam 
ma w narożniku, (taktyka słaba). 
8 .2 .

średnia. Rioult bierze z miejsca 
ostre tempo i w pierwszej rundzie 
lekko przeważa. Pisarski się po­
woli rozkręca. Kilkakrotne jego ri 
posty praw ą robią wrażenie na 
Francuzie. W następnych run­
dach przewaga Polaka jest coraz

I'w yraźniejsza i w ygrywa on pewnie 
na punkty. 10:2.

Półciężka. Doroba lekko zarobił 
I klasyczna lewa Polaka robi swoje, 
oko w 1 rundzie Barionowi, któ­
rego zdyskwalifikował lekarz. Sę­
dzia ogłasza zwycięstwo Polaka. 
1 2 :2 .

Ciężka. W  meczu dwóch poli­
cjantów Piłata i Pichot, zwyciężył 
wysoko Polak, mając Francuza 
dwa raży na deskach do 8 w 1 i 
2-ej rundzie). 14:2.

Pluta mimBRAZYLIA — CZECHOSŁOWACJA 
2 : 1

Ja k  już podaliśmy, w środę roze­
grany został w Bordeaux ponownie 
cwterć-ltnał piłkarski o mistrzostwo 
św iata Brazylia — Czechosłowacja, 
zakończony zwycięstwem Brazylii 
2 : 1.

Mecz wywołał olbrzymie zain tere­
sowanie, na trybunach — ponad 50 
tys. widzów. Dochód z biletów w stę­
pu dał sumę 278 tysięcy łranków .

Brazylia g ra ła  z Czechosłowacją w 
składzie niemal całkowicie odnowio­
nym. Z zespołu, k tóry  walczył w pier 
wszym meczu z Czechosłowacją, w 
meczu powtórzonym wzięli udział je  
dynie: bram karz W alter i  środkowy 
napastnik Leonidas.

Drużyna czechosłowacka boleśnie 
odczuła brak  swego świetnego bram  
karza  Flanicky, k tóry  ubiegłej nie­
dzieli doznał w czasie meczu skompli 
kowanego złam ania ręki.

KEPR. KUBY N IE  MOŻE 
PRZYJECHAŁ DO WARSZAWY

Zarząd PZPN. odbył we środę te ­
lefoniczną rozmowę z kierowni­
ctwem piłkarskiej reprezentacji K u­
by w sprawie ewentualnego przyja­
zdu drużyny Kuby do Polski. Okaza- , 
ło się, że drużyna Kuby Już we wto­
rek 21 b. m. opuszcza Europę z Le 
Havre i dlatego nie będzie mogła 
przybyć do W arszawy.

TENIS
POCZĄTEK TENISOWYCH 

MISTRZOSTW POLSKI 
W Katowicach na kortach KKS. 

Pogoń rozpoczęły się we w torek te .  
nisowe m istrzostw a Polski. W pierw 
szych dwóch rundach specjalnych 
niespodzianek nie było. M. in. wśród 
panów Hebda w ygrał łatw o z Nie- 
strojem  6:0, 6:0, 6:2, W itm an poko­
nał Burdę 6:1, 6:2, 6:0, Tłoczyński 
pokonał Knappa 6:0, 6:1, 6:2, a  Spy­
chała w ygrał z Jodko -  Narkiewi- 
czem 6 2, 6:2, 6:2. W grze pojedyń. 
ozej pań Głowacka pokonała Morda- 
sewićzową 6:2, 6:3, Z. Jędrzejow ska 
pokonała Mogiglnicką 6:2, 6:0, a
Neumanówna w ygrała z Pmkesfeldo 
wą 6:2, 6:0. W  grze podwójnej pani 
para Jacóbsonowa - Stefanówna wy­
grała  z parą M atuszewska — Sio- 
dówna 6:2, 6:0.

Radio warszawskie
DZIŚ, 17.VI.1938 R. — PIĄTEK.

11.15 „Na wakacjach* — „Kukiełki 
śląskie*.

18.45 Kronika literacka — Stanisław 
Rogoż.

19.25 „Na polską nutę* — koncert 
rozrywkowy.

21.10 „Niebezpieczna konkurencja* — 
wodewil Jakuba Offenbacha.

22.00 Transmisja z powitania relikwii 
św. Andrzeja Boboli w Warszawie.

NORWEGIA, ŁOTWA, WŁOCHY 
I FRANCJA TRANSMITUJĄ KON CER- 

TY WAWELSKIE-
Wielkie koncerty symfoniczne orga­

nizowane przez Polskie Radio w ramach 
Festivals Muzycznego na Zamku Wa­
welskim stały się świętem artystycznym 
nie tylko w kraju ,ale również wzbu­
dziły żywe zainteresowanie zagranicą. 
Dowodem tego fakt, ii  Norwegia i Ło­
twa transmitowały koncert symfoniczny 
w dn. 14 czerwca, zaś Włochy, które 
nadawały program z Polski na siedem 
swych rozgłośni, z państwowe roz­
głośnie francuskie, transmitowały kon- 
certt wawelski w dn. 15 czerwca.

PIĄTEK, 17 czerwca. 
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20. 

Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7. 
Dziennik. 7.15 Ork. dęta. 8. Aud. 
dla szkół. 11. Aud. dla poborowych.
11.15 „N a wakacjach* — aud. dla 
szkół. 11.40 P łyty. 12. Hejnał. 12.03 
Aud. połud. 15.15 Nieznani sprzy­
mierzeńcy i wrogowie — pog. 15.30. 
Rozmowa z chorymi. 15.45 Wiad. go­
spod. 16. Ork. pod dyr. B. Nagujew- 
skiego. 16.45 „Hygiena odżywiania", 
pog. 17. Muzyka z płyt. 18. Perfum y 
ze smoły — pog. 18,10 Recital fortep. 
Olgi Łapickiej. 18 45 „Kronika lite­
racka". 19. 6 piosenek dla dzieci.
19.15 Pog. ak t. 19.25 „Na polską nu­
tę* — koncert rozrywkowy. 20.45. 
Dziennik i pog. 20.55 Pog. ak t, 21. 
Aud. dla wsi. 21.10 „Niebezpieczna 
konkurencja", wodewil hum orystycz­
ny. 21.50 Wiad. sportowe. 22. T ran­

sm isja z powitania relikwii św. An­
drzeja Boboli. 22.15 M uzyka relig. 
z płyt. 23. O statni dziennik.

WARSZAWA U : 13. K oncert roz­
rywkowy z płyt. 14. P arę  inform a- 
cyj. 14.05 Program . 14.10 Soliści: R. 
Gruszczyński (śpiew) i  H. Trzonek 
(altów ka). 15.15 Trio P. R. 17. Pog. 
akt- 17.10 P łyty . 18.20 Muz. z płyt. 
22, „żałosne ogródki"—felieton. 22.15 
Muzyka tan. z płyt. 23. Recital śpie­
waczy E. Zarzyckiej. 23.25 Muz. tan . 
z płyt.

SOBOTA, 18 czerwca.
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 Mu- 

zyka — płyty. 6.45 Gimnastyka, 7.00 
Dziennik. 7.15 Mała Ork. P. R. 8.00 
Aud. dla Szkół. 11.00 Aud. dla poboro­
wych. 11.15 Dożynki szkolne. 11.40 Flet
— płyty. 1137 Hejnał. 12.03 Aud. poł. 
(z Poznania). 15.15 Słuchowisko dla 
dzieci: „Mały lord*. 15.45 Wiad. gosp.
16.00 Mikrofon wśród gwiazd. 16.45 Ci, 
co zostali na tyłach — pog. 17.00 Muz. 
ttan. 17.30 Program. 18.00 Nasz pro­
gram. 18.10 Koncert kameralny: Ig. 
Rosenbaum — fortepian, A. Szafranek
—  skrzypce. 18.45 Poeci ziemi staniała- 
wowskiej (ze Lwowa). 19.00 Rec. śpie­
waczy J. Hupertowej. 19.20 Melodie Wi- 
leńszczyzny. 19.50 Pog. aku. 20.00 And. 
dla Polaków za granicą. 20.40 Dziennik. 
2030 Uprawy po sprztacb siana — pog.
21.00 Trans, otwarcia Muzeum Narodo­
wego w Warszawie. 21.20 Ork. dęta 
Pułku Strzelców Podhalańskich. 21.40 
Transm. meczu Polska — Francja. 22.10 
Godzina niespodzianek (ze Lwowa).
23.10 Ost. dziennik.

WARSZAWA II: 13.00 Fragm. kon. 
certu symf. z Zamku Wawelskiego.
14.10 Parę informacji. 14.15 Program. 
14.20 Koncert rozrywkowy — płyty.
15.00 Wiad. sportowe. 15.05 Zetpół Ra- 
cbonia. 17.00 Domowe chłodzenie pro­
duktów. 17.15 Skrabin — płyty. 18.00 
Muzyka — płyty. 22.00 Wanda Mede- 
yowa — śpiew i St. Staniewica — for­
tepian. 2230 Muz. tan. — płyty.



Ze Starego Krakowa
„Dni Krakowa“

Dziwnie sugestywna bywa wymo 
wa pewnych frazesów. Wystarczy 
je w odpowiednim momencie wy­
dobyć z niepamięci, utoczyć w 
krągłe zdania, nadać nowy kolo­
ryt — lub po prostu beztrosko 
rzucić na afisz, by osiągnąć owe 
niezrozumiałe na pozór przesu­
nięcia, zbliżenia i światłocienie 
na obrazie rzeczywistości. Sło­
wem, by zdobyć „nowe spojrze­
nie na świat".

„Festival sztuki polskiej w cza­
sie dni Krakowa" — to właśnie 
jeden z owych krótkich, zręcz­
nych i wiele obiecujących sloga­
nów, tak znakomicie potęgują­
cych chłonność naszej wrażliwo­
ści — umiejętnie ogniskujących 
nasze zainteresowania w jednym 
ośrodku.

Wszakże jak  rok długi, jest 
Kraków tym samym miastem cu­
downej architektury, wzruszają­
cych wspomnień i serdecznych 
sentymentów, ale dopiero „Dni 
Krakowa" przywróciły wszystkim 
tym pięknościom ich walor wła­
ściwy, w szarzyźnie codzienności 
bezwiednie zagubiony.

Pod aspektem tych kilku słów 
na nowo odkrywamy poezję „ży­
wych kamieni" i uroki regiona­
lizmu. Znowu łowimy dalekie 
dźwięki ’ ejnału i zatrzymujemy 
się urzeczeni niespodzianym cza­
rem najm niej reprezentacyjnych 
zakątków.

I jeszcze czegoś niezmiernie 
cennego uczą te „odkrywcze" wę­
drówki po Krakowie: zrozumie­
nia dla dramatu sztuki, rozgry­
wającego się w tych właśnie miej­
scach od długich lat. Zrozumie­
nia dla nieustannej wralki, jaką 
toczyć musi każdy rzetelny arty­
sta krakowski o własne oblicze 
artystyczne, o oryginalne osiąg­
nięcia, o wartości nowe, inne, ale 
godne tamtych. Tu też w tej ko­
nieczności nieustannego wypraco­
wywania nowej treści dla starych 
kształtów mają swe źródło tru­
dności i niebezpieczeństwa festi- 
vali krakowskich.

Gdy dekorację tworzy pejzaż 
starego miasta, gdy scenę stano­
wią arkady wawelskie, dziedzi­
niec Biblioteki Jagiellońskiej i 
Barbakan — to jakież „teatrum " 
powinno się na niej rozgrywać? 1

Tymczasem możliwość realiza­
cji tych marzeń jest tak odległa, 
że lepiej czemprędzej zejść do 
„progtej powieści" i  pogodzić się 
z faktem, że zamiast wcielenia 
dalekich wizyj Wyspiańskiego 
mamy w Krakowie po prostu jar­
mark sztuki. L iteratura i plasty­
ka, teatr i muzyka, od awangar­
dy do ludowości, od Szymanow­
skiego do popularnych serenad, 
od „Fredry" do teatru wędrow­
nych komediantów — wartości 
bezcenne i wszystko, co zdołało 
się pokryć choćby skrawkiem pię­
kna, reklam uje się, wystawia, 
sprzedaje. Oczywiście na pierw­
szym planie regionalizm.

Pod aspektem tych kilku głów 
płachty parasoli puszą się i na­
dymają wiatrem, jakby w poczu­
ciu swej ozdobności. Kramy, kra- 
miki i stoiska barwią się stosami 
koronek, haftów i samodziałów, 
a przekupki w krakowskich stro­
jach doliczają do cen procent od­
powiednio do tak oko radujące­
go widoku wysoki.

Obok Bramy Floriańskiej kier­
masz obrazów najmłodszych pla­
styków krakowskich, — uczniów 
akademii. Dekoratywność tego 
widoku (nic poszczególnych obra­
zów) jest w swej prostocie nie­
zrównana. Na szarym murze nad 
zieloną murawą wyrastają obra- 
zy, jak  wielobarwne kwiaty, rzu­
cają w gwar miasta niespodziany 
akord, zmuszają człowieka ulicy 
do zetknięcia się oko w oko ze 
sztuką i wytrącają ulicznikowi ja­
kieś plugawe przekleństwo z ust, 
przywracają mu choćby na chwi­
lę niewinność dziecięcego spoj­
rzenia. W  Barbakanie „bajecznie 
kolorowo i głośno". Średniowie­
czny teatr prezentuje swych igr- 
ców, histrionów i wagantów, co 
prawrda pośledniejszego gatunku, 
chóry śpiewają stare pieśni ziemi 
krakowskiej i sądeckiej, kapele 
rzępolą, a „krakowiacy i górale" 
bawią się, hulają i najczęściej za­
pom inają o publiczności. Przemi­
li z nich aktorzy, bezpośredni i

i piękni w swych zachwycających j móc po zgiełku tych wszystkich
strojach tańczą zbójnickiego z o- 
gniem i fantazją, niczem na Pod­
halu, — aż się gołębie na wie­
życzkach Barbakanu dziwują.

Patrząc na tę sztukę, niewąt­
pliwie stosowaną, ale radosną, ży­
wiołową i tyle ozdobności przy­
dającą życiu, trudno jest oprzeć 
się smutkowi na myśl o przeteo- 
retyzowaniu naszej współczesnej 
twórczości artystycznej. Na przy­
kład w nowym salonie sztuki 
Zaw. Związku Polskich Artystów 
Plastyków aż roi się od licznych 
kierunków plastyki, ale nie rów­
nie mniej widać tam  przekony­
wujących obrazów. Jakby wśród 
zagadnień formy, wśród proble­
mów pasjonujących i ekspery­
mentów ciekawych zapomniano 
o właściwym sensie każdej sztu­
ki: ekspresji i sugestywności ar­
tystycznej wizji.

Cóż za uciszenie i odpoczynek I

izmów" spojrzeć na witraże Wy­
spiańskiego. Płoną tego wieczoru 
u Franciszkanów niewymowną 
poezją swych mistycznych kwia­
tów, przenikają żarliwością reli­
gijnego uniesienia, wzruszają cu­
downą wibracją smukłych linji. 
Żywy i nieśmiertelny dowód 
słów Kanta, że sztuka piękna 
jest sztuką geniuszu.

I  jeszcze jedno niezapomniane 
wrażenie tego dnia: koncert chó­
rów na Wawelu. Dwa tysiące 
pięćset śpiewaków śpiewa wobec 
sześciu tysięcy słuchaczy- pieśni 
ludowe i religijrie, proste ? kun­
sztownie etylizowane, jak wspa­
niały psalm 138 Nowowiejskiego 
„Ojczyzna".

Przestrzeń napełnia się dźwię­
kiem, a stare mury zdają się wi­
brować w takt ręki dyrygenta.

Julia Pelcling.

Malarstwo „pryzmatu
w Inst. Propagandy Sztuki

cc

Oprócz niezwykle interesującej 
w ystaw y ś. p. Lucjana Adwentowi 
cza, o której niedawno pisałem —  
zagościła  do iPS-u grupa art. „Pry 
zm at‘, składająca się przeważnie z
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JÓZEF DUTKIEWICZ 
J ’ortret podw ójny“.

Jedenastu, aisiat walczących
Nie jestem ,znaw cą sztuki" ani 

nawet tak zwanym „konsumen­
tem". Pewnego dnia zadzwoniła 
do mnie Lena Malarewicz i pra­
wie siłą wyciągnęła mię z domu. 
W godzinę później wkraczaliśmy 
w obręb robotniczej kolonii 
TOR-u, na Żoliborzu w Warsza­
wie, gdzie odbywa się teraz 
jako impreza wewnętrzno - kultu­
ralna „Szklanych Domów" wysta­
wa jedenastu plastyków.

Człowiek, uwikłany w- po­
wszednie troski i kłopoty, wstrzą­
sany codziennie niemal nowymi 
kataklizmami i potwornościami
0 zasięgu światowym, skazany na 
ból i rozpacz oglądania tego, co 
się dzieje w kraju , — człowiek 
taki, pełen bólu, gniewu i prag­
nienia natychmiastowej walki z 
całą tą  ohydą, wchodzi do ogrom 
nej i widnej sali, obwieszonej 
płótnami, szkicami i reproduk­
cjami, z uczuciem apatycznej ob­
cości. Cóż bowiem — tak sobie 
myśli — znaleźć może w tej ci­
chej przystani wysiłku artysty z 
tego, czego mu potrzeba? I zaczy­
na ślizgać się wzrokiem po ścia­
nach, by nie sprawić przykrości 
miłej towarzyszce.

Lecz w miarę tego, jak  się roz- 
ogamia go dziwna i nie­

spodziewana fala ciepła... Milczą­
ce obrazy poczynają przyzywać 
go ku sobie, przyciągać nieodpar­
cie, migotać porozumiewaw-czo 
barwami i wołać rysunkiem — 
wreszcie przemawiać najprostszym 
serdecznym językiem, tłumaczyć
1 przekonywać gorąco, żarliwie, 
płomiennie! I, odzwyczajony od 
uśmiechu przybysz, poczyna się 
uśmiechać... uśmiechać się rado­
śnie!

Soczewka odważnych i bojo­
wych talentów skupiła w sobie 
promienie sił potężnych i niepo­
konanych. Promienie te, odbite 
od płótna i papieru, trafiają w 
serce przybysza i zapalają je no- 
w-ą nadzieją!

Sztuka, którą zaprezentowało 
nam jedenastu plastyków w sali 
TORu, nie ma nic wspólnego z 
chorą nudą poczekalni zamoż­
nych lekarzy i z estetyzowaniem 
bohaterów kaw-iamianych. Pulsu­
je ona krwią i życiem jedynej 
Polski prawdziwej, obejmującej 
osiem dziesiątych mieszkańców 
kraju, Polski robotników i chło­
pów. Pokazuje ich dzień po­
wszedni, ich porywy i ich prze­
znaczenie — w kształcie . piękna. 
Artyści zaś, którzy tę siztukę nio­
są, to nie karierowicze, pozujący 
na magów, ale oddział bojowni­
ków, kroczący ramię w ramię z 
masami ludowymi kraju i wycią­
gający do nich sztukę swoją, jak 
oręż walki! Oto ich nazwiska: 
Bobowski, Herman, Krajeivski, 
Krzeczanowski, Linke, Malare­
wicz, Minorski, Parecki, Skórec- 
ka, Tynowicki, Wasilewski.

Nad salą panuje drapieżny i 
tkliwy- zarazem talent Linkego. 
Jego płótna, przeniknięte sarkaz­
mem, wysoką inteligencją i 
współczuciem dla poniewierane­
go człowieka, usiłują zedrzeć nie 
tylko szatę, ale i  skórę i tłuszcz 
ze szkieletu ustroju kapitalisty­
cznego i ukazać w sposób nieod-

Potężna i wstrząsająca jest siła 
jego płócien. Żyje w nim głębo­
kie wyczucie chorej i rachitycz­
nej struktury społecznej naszego 
kraju, którą zawdzięczamy prze­
klętemu dziedzictwu przeszłości- 
Z urazu tego rodzi się ból i roz­
pacz — bez widoków wyjścia. 
I  chociaż korzenie jego talentu są, 
być może, bogatsze, bardziej 
skomplikowane i rozwidlające 
się szerzej od innych, nie dosię­
gają one jednak tej głębi życio­
dajnej, z której koledzy- jego cią­
gną wiarę w człowieka i uzasad­
niony optymizmu. Człowiek Lin­
kego to strzęp albo degenerat, 
nad którym krwawi jego serce. 
Lecz człowiek ten słusznie mógł­
by go zapytać z wyrzutem: „Cze­
mu we mnie nie wierzysz? Czy 
dlatego, że jestem deptany?" 
I mógłby dodać: „Pomóż mi".

Przeciwieństwem sztuki Linke­
go są pod tym względem przede 
wszystkim portrety Leny Malare­
wicz. Z głów i postaci swoich mo­
deli — proletariuszy wydobywa 
to wszystko, oo jest żywą inteli­
gencją i poczuciem godności czło­
wieczej — każe o tym mówić ich 
wysokim czołom i rozumnemu 
blaskowi ich oczu. Bobowski za­
jął się problematyką walki pro­
letariatu i ukazuje nam ludzi w 
ruchu, w konflikcie, ludzi, wcie­
lających przeciwstawne sobie ten­
dencje klasowe. Górujące nad sa- 
1? jego płótno — „Biedaszybika- 
rze" — to obraz bezrobotnych 
górników, rozłożonych w- bez- 
czy-nnej niedbałości na ziemi. Ale 
groźna jest ta ich bezczynna nie- 
dbałość! Krajeivski odtwarza ży­
cie wsi i prowadzi nas od samej 
jego głębi, od codziennych, drob­
nych jego przejawów, pokaza­
nych z dużym majsterstwem, aż 
do zorganizowanej akcji, dużą si­
łę posiadają takie jego rysunki, 
jak rysunek idących chłopów, czy 
rysunek fornali. Nadto Krajewski 
oraz Parecki i Wasilewski repre­
zentują karykaturę o zdecydowa­
nym ostrzu klasowym, oryginal­
ną, pełną świeżości i humoru wy­

sokiej próby: u Wasilewskiego
charakteru plastycznego, u Pa- 
reckiego raczej intelektualnego. 
Minorski pokazał kilka fotografii, 
z których wyróżnić trzeba dwie 
na temat dziecięcy: „Sen Pod­
rzutków" oraz „Dzieci z osiedla 
TOR". Skórecka obrała sobie za 
temat życie rzemieślników i bie­
doty drobnomieszczańskiej, Her­
man dał pomysłowy „Odczyt o 
Goyi", a Krzeczanowski i Tyno­
wicki szukają własnego wyrazu w 
grafice.

Inne tu panują obyczaje niż na 
innych wystawach. Zwiedzających 
oprowadzają sami artyści; każdy 
zaś z przybyszów po obejrzeniu 
eksponatów otrzymuje arkusz an­
kietowy z pytaniami o ogólne 
wrażenie, o usterki, o życzenia na 
przyszłość, który- wypełnia na 
miejscu przed wyjściem- Przy­
chodzą tu robotnic, zamieszkali 
w Osiedlu; widziałem wypisane 
ich ręką ankiety, pełne wnikli­
wych uwag.

Jedenastu dzielnych bojowni­
ków skorzystać musiało z przy­
tułku na jednym z najodleglej­
szych krańców miasta. Zaprezen­
towanie się publiczności w śród­
mieściu stolicy okazało się niemo­
żliwe. Oficjalny Instytut Propa­
gandy- Sztuki zatrzasnął im drzwi 
przed nosem. Oczywiście! Uszczę­
śliwić Warszawę wielotygodnio­
wą wystawą hitlerowskich twór­
ców sztuki „w-ładczego narodu" 
ku nauce i uciesze „niższej rasy 
słowiańskiej", wciągnąwszy przed 
tym usłużnie na maszt w samym 
centrum miasta kilkunastometro­
wy sztandar ze swastyką — to 
owszem; ale dopuścić do głosu 
artystów, obrazujących dolę pol­
skiego robotnika i polskiego 
chłopa tej „niższej rasy" — za 
nic w świecie! Jest w tym konse­
kwencja! ,

Lecz tym więcej oddania i go­
rącego uczucia okazać musi inte­
ligent proletariusz Warszawy 
swoim artystom!

M. BIBROWSKI.

b. uczniów prof. Pankiewicza, K<v 
w arskiego i Pękalskiego w  krak. 
i warsz. Akad. Sztuk Pięknych. Jest 
to zrzeszenie malarzy o w ysoko po 
staw ionych ambicjach twórczych, 
gdzie szczególne nabożeństw o do 
żywej, intensywnej plamy k oloro-, 
wej, nie prowadizi jednakowoż do 
zaniku osob ow ości w  sztuce, do 
powierzchow nego w irtuozostw a i 
konwenansu. W przeciw ieństw ie 
do innych ugrupowań malarskich, 
pozostających niem al wyłącznie 
pod wpływem  tradycji impresjom  
stycznej i rozwiązujących sw e za­
dania pod kątem doznań zm ysło­
wych —  znaczna część pryzm ato. 
w ców  celow o dąży do zrów now a­
żenia wartości barwnych z formal 
nymi. Nie powierzają oni budowy  
obrazu w yłącznie nasyconej św ia­
tłem plamie kolorowej —  lecz sta  
rają się poddać założenia kolory­
styczne dominującemu prawu kom 
pozycji i formy ogólnej. N ajczęś­
ciej uzyskują tu harmonię przez 
sprowadzenie kolorytu do jakiegoś  
tonu podstaw ow ego, który pow ta­
rzając się w różnych odcieniach  
na obrazie, stw arza pewien miaro 
w y rytm, podobnie jak to się dzie­
je w utworze muzycznym. W ten 
sposób powstają obrazy o materii 
srebrzystej łub złotej, inne znów  
przypominają barwne efekty go ­
belinu i t. p.

cie robotnika w  fartuchu i kilku 
m artwych naturach daje w  tonach  
dyskretnych a śpiewnych, cdłą ga­
mę subtelnych wrażeń kolorystycz 
nych. M. Jaeschke w  sw ych g o b e .

Jest to już bardzo w ysoki sto­
pień św iadom ości malarskiej, któ­
ry ponadto zaw sze prawie sąsia­
duje z osobistym  wyrazem w  sztu­
ce, gdzie koniecznie pragniem y do 
szukać się żyw ego, czującego i my 
ślącego człowieka. Nie jest to by­
najmniej pęd do sw obody i orygi­
nalności za w szelką cenę, lecz na­
turalne prawo indywidualnego roz 
woju, które przysługuje każdej je .  
dnostcc twórczej i które wskazu­
je jej drogę w  zawiłym  labiryncie 
doktryn estetycznych naszego w ie­
ku.

Te ogólne zasady pojmuje każ­
dy z pryzm atowców na sw ój spo 
sób, bogacąc w iedzę i dośw iadczę 
nie całego zespołu. Prof. Kowar­
ski porywa nas w swym  krajobra 
zie mocnym i zdecydowanym  ude 
rżeniem pędzla oraz sharmonizo- 
waną kolorystyką tonów ciem no­
brązowych i ciemnozielonych, prze 
rywanych akcentami o złotawym  
połysku. Prof. Pękalski w portre-
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linowych pejzażach, również prze­
kłada kolory ściszone i załam ane 
nad jaskrawą kolorystykę czystych  
tonów  —  gdzie zw alczające się  
wzajem nie barwy podw ażają czę­
stokroć rów now agę całości. W, 
krajobrazach A. K ossow skiego, za  
gadńienia formy i stylu przeważają  
nad efektami kolorystycznym i, któ 
re w m alowidłach J. Studnickiego  
stanowią gów ny sens kompozycji 
o charakterze dekoracyjnym. Obra 
zy J. Sokołow skiego przynoszą te  
mu w ysoce utalentowanemu m ala, 
rzowi nie bylejaki sukces, zadzi­
wiając bogactwem  materii malar­
skiej i m uzykalnością barw o do­
skonałości dawno u nas nie w i­
dzianej.

Inni członkowie „Pryzmatu", jak  
J. W odyński, którego układ barw­
ny zyskuje w ciąż na zw artości i s i­
le, a dalej J. Dutkiewicz, H. Polan  
ski, M,. Różycka, M. Siemiradzki, 
Z. Ruszkowski i M. Szulczew ska—  
zmierzają do zaktualizowania tra­
dycji impresjonistycznej, powierza  
jąc plamie barwnej głów ną rolę w  
komponowaniu obrazu.

W  osobnej sali w ystaw ione me­
ble w  artystycznym  wykonaniu W . 
W ołkow skiego, jako kombinacja 
kilku różnych m ateriałów —  są nie 
w ątpliw ie eksperymentem śm ia. 
łym i w  znacznej mierze udanym.

K. Winkler.
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FELICJAN KOW ARSKI 
,JCrajobraz“.

prości. Szczególnie górale. Gibcy party jego zwyrodniałą ohydę. 

Redaktor odpowiedzialny; JERZY CESARSKI.

Rozpoczyna sio nowa era
Nowa era? Tak, dzięki radiu, my książki. Autor, przyznaje

które wywołuje na każdym polu 
ogromne zmiany i daje ludziom  
nieprawdopodobnie wielkie m ożli­
wości nieraz niewyzyskane — pi­
sze p. Krzysztof Eydziafowicz w  
zapowiedzianej przez nas kilka, 
krotnie książce „Kulisy radio­
fonii".

Tak to zwykle bywa, że epoko­
we wynalazki dla współczesnych  
stają się  wkrótce wydarzeniem  
codziennym, że od razu wchodzą  
do programu życia. Dopiero z per 
spektywy można do pewnego 
stopnia ocenić doniosłość wyna­
lazku, zanim historia ustawi go  
we właściwej kartotece dziejów.

Książka p. Eydziatowicza, kie­
rownika zasłużonego Biura Stu­
diów Polskiego Radia jest nieja­
ko próbą schwytania dziejów „na 
gorącym  uczynku". To też pod­
kreślić należy z  uznaniem obiekty  
wibm, z jakim autor temat sw ój 
potraktował.

Obfity materiał rozsadza ra-

zresztą, że materiał ten narasta 
z każdym dniem ,.z każdą god zi­
ną. Nowa dziedzina życia, jaka 
stała się radiofonia, w yryw a się 
tak szybko naprzód, że rożw o. 
jem swym  zaskakuje dzisiej­
sze pokolenia. Stąd brak równo­
wagi w wykorzystywaniu m ożli­
w ości. W  pewnych dziedzinach 
—  nadużywa się ich np. dla ce­
lów propagandy, w  innych —  nie 
podąża się, na przykład gdy cho­
dzi o stworzenie nowej sztuki, 
przystosowanej do radiofonii. Roz 
dział książki om awiający tę ostał 
nią sprawę podpatruje ją wnikli- 
w ie i jest bardzo ciekawy.

W ogóle autor jest dobrym ob­
serwatorem, przy tym w  krytyce 
unika uszczypliwości, nawet wów  
czas gdy omawia znany fakt bra- 
ku poczucia humoru w  społeczeń- 
stw ie, lub gdy maluje z pogodą  
zabawne typy słuchaczy —  jak 
w  zwierciadle m ożecie się w  nich 
przejrzeć! Humor w  radio —  mó

j wi autor — jest w ścisłej zależ­
ności od poczucia humoru w spo­
łeczeństwie i — jaik długo ludzie 
będą się o byle żart obrażali, tak 
d!ugo radio siłą rzeczy musi ogra 
niczać tematy, a w każdym razie 
wybierać je nadzwyczaj ostrożnie. 
A szkoda —  konkluduje — bo by­
łoby o czym mówić...

We wszystkich innych dziedzi­
nach —  radio nie tak szybko za­
dowoli słuchacza, bo stworzenie 
specjalnej służby informacyjnej 
jest rzeczą trudną, a wym agania  
słuchaczy rosną. W szystko co 
w tej sprawie dziś się robi jest 
dopiero poszukiwaniem w łaści­
wych form oddziaływania za po­
mocą nowego i potężnego środka, 
jakim jest radiofonia.

Natom iast już dziś wysnuwa się 
wiele wniosków co do tego, czego  
należy unikać. Tak w ięc w  stu 
procentach zgadzam y się z auto­
rem, gdy twierdzi, że  nie wolno  
zachw iać zaufania słuchaczy do  
bezstronności radia, lub że przeła  
dow yw anie program u propaganda  
je s t  szkodliw e  (nawet dla tych, 
na rzecz których s ię  w ypowiada

np. dla partii rządzącej). Z?ś 
kulturalne i po gentlemańsku  

prowadzone w  radio angielskim  
dyskusje leaderów głównych kie­
runków politycznych są świetnym  
przykładem tolerancji, ostrożnej (i 
celowej".

Co do strony odtwórczej —  bar­
dzo trafne jest spostrzeżenie au­
tora, że z powodu zubożenia środ 
ków ekspresji (mimika i gest od­
pada, a pozostaje jedynie g łos) —  
odtwórca musi być p r z e k o n a ­
n y  o tym, co mówi; „najm niejszą  
nieszczerość w  myślach słuchacze 
odrazu odczuwają".

Podaliśm y wyrywkowo tylko kil 
ka zagadnień, omówionych w 
książce; niektórych bogatych d zia­
łów nie poruszyliśm y nawet —  
jak historia radia, radiofonia w  
różnych krajach; technika radio­
fonii itd. Odsyłam y do nich czy­
telników — lektura jest ciekawa 
i pouczająca.

P. Eydziaitowicz dobrze się  za ­
służył radiofonii polskiej —  w  
dziele wychowania kadr kultural­
nych słuchaczy radia.

K . L  i
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